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NOTA 
skupia 

RZĄDU  ZSRR DO MOCARSTW ZACHODNICH 
uwagę światowej opinii publicznej PARYŻ (PAP). Burżuazyjna prasa 

paryska poświęciła nocie radzieckiej 
z 9 grudnia jedynie krótkie wzmian-
ki. 

Dzienniki „Combat", „Parisien Li-
bere" zamieściły wiadomość o nocie 
w kilku wierszach. Przeważająca 
większość dzienników burżuazyjnych 
powitała notę radziecką z wyraźnym 
zaniepokojeniem. Tak np. „Aurorę" 
określa notę jako „wywołującą iryta-
cję". Dziennik ten skupia uwagę na 
problemie austriackim, usiłuje przed-
stawić francuski  manewr w tej 
sprawie, obliczony na oszukanie opi-
nii publicznej — jako gotowość pój-
ścia mocarstw zachodnich na kom-
promis, mimo, że ratyfikacja  ukła-
dów paryskich uczyniłaby, jak wia-
domo, wszelkie rokowania w kwe-
stii austriackiej bezcelowymi. 

Doniesienie o nocie radzieckiej po-
dał dziennik „Franc Tireur" pod ty-
tułem „Ostra odpowiedź ZSRR trzem 
mocarstwom". Dziennik podkreśla u-
fitęp  noty, w którym rząd radziecki 
stwierdza, że układy paryskie są 
sprzeczne z francusko  - radzieckim 
układem o sojuszu i pomocy wza-
jemnej. 

UROCZYSTE OSTRZEŻENIE 
Postępowy dziennik ^Liberation" 

opublikował treść noty pod tytułem 
„Konferencja  czterech mocarstw w 
sprawie Niemiec nie będzie mogła 
dojść do skutku, o ile układy parys-
kie zostaną ratyfikowane".  Dziennik 
„Humanite" zamieszcza pełny tekst 
noty, określając ją jako „uroczyste 
ostrzeżenie" pod adresem mocarstw 
zachodnich. 

Zamieszczając informacjê  o prze-
mówieniu ministra W. M. Mołotowa 
z okazji 10 rocznicy podpisania ukła-
du o sojuszu i pomocy wzajemnej 
między ZSRR a Francją, prawicowa 
prasa francuska  ogranicza się jedy-
nie do krótkiego streszczenia tego 
przemówienia. Dzienniki przemilcza-
ją przy tym te ustępy przemówie-
nia, w których minister Mołotow 
podkreślił, iż ratyfikacja  układów 
paryskich przekreśli możliwość ro-
kowań w kwestii niemieckiej i w 
kwestii austriackiej, jak również, że 
ratyfikacja  układów paryskich pod-
ważyłaby podstawy pokoju w Eu-
ropie. 

Dziennik „Figaro" zamieszcza wia-
domość o przemówieniu W- M. Mo-

Mao Tse-tung  przyjął 
premiera Burmy U Nu 

PEKIN (PAP). 11 bm., w przeddzień 
wyjazdu z Chin premier Burmy U Nu 
złożył wizytę pożegnalną przewodni-
czącemu Chińskiej Republiki Ludo-
wej Mao Tse-tungowi. Premierowi 
U Nu towarzyszył sędzia burmańskie-
go Sądu Najwyższego U Mint Thein 
i ambasador Burmy w Pekinie U Hyl 
Maung. 

Wieczorem przewodniczący Mao 
Tse-tung wydał bankiet pożegnalny 
na cześć premiera U Nu. 

łotowa pod tytułem „Mołotow wzy-
wa ponownie do współpracy między 
Paryżem a Moskwą". Równocześnie 
dziennik, powołując się na londyń-
skie koła polityczne, ocenia to prze-
mówienie, jako „kulminacyjny punkt 
kampanii propagandowej", mającej 
rzekomo na celu „storpedowanie u-
kładów paryskich". 

Dziennik „Franc Tireur", usiłując 
wprowadzić w błąd opinię publiczną, 
twierdzi, że rząd radziecki pozosta-
wia „drzwi otwarte" dla rokowań z 
mocarstwami zachodnimi w kwestii 
niemieckiej także po ratyfikacji  u-
kładów londyńskich i paryskich, mi-
mo że minister Mołotow wyraźnie 
stwierdził, że pogłoski o rzekomo ma-
jących się odbyć w maju rozmowach 
czterech mocarstw rozpowszechniane 
są w tym celu, aby wprowadzić opi-
nię publiczną w błąd i za wszelką 
cenę ułatwić ratyfikację  układów pa-
ryskich. 

UKŁADY PARYSKIE 
SPRZECZNE Z POCZDAMEM 

PARYŻ (PAP). — Jak donoszą z 
Brukseli, prasa belgijska podała wia-i 
domość o nocie rządu radzieckiego z 
9 bm. pod dużymi tytułami. 

Organ finansjery  belgijskiej „L'E-
cho de la Bourse" potępia politykę 
znajdującą swój wyraz w układach 
paryskich i podkreśla, że uzbrojenie 
Niemiec spowoduje, iż nowe roko-
wania czterech mocarstw staną się 
bezprzedmiotowe. Dziennik „Le Soir" 
powstrzymuje się od komentarzy, po-
dając wiadomość o nocie radzieckiej 
pt. „ZSRR znowu protestuje przeciw-
ko planom uzbrojenia Niemiec za-
chodnich". 

Szereg dzienników belgijskich za-
mieściło doniesienia o akademii w 
Moskwie, poświęconej 10-leciu ukła-
du francusko  - radzieckiego, jak 
również o przemówieniu ministra 
Mołotowa. 

Dziennik „Le Soir" opublikował 
wiadomość o przemówieniu W. M. 
Mołotowa pod tytułem: „Mołotow o-
świadczył: układy paryskie nie da-
dzą się pogodzić z układem francus-
ko - radzieckim z 1944 r. Zaleca on 
współpracę między Paryżem a Mo-
skwą w celu wyjaśnienia sytuacji w 
Europie", 

RZYM (PAP). Postępowa prasa 
włoska zamieściła tekst noty radziec-
kiej z 9 bm. na pierwszych stronach. 
Dziennik „Unita" określa notę jako 
„nowe poważne ostrzeżenie przed 
niebezpieczeństwem na wypadek ra-
tyfikacji  układów paryskich". 

Dziennik „Avanti" podkreśla 
sprzeczność między planami mo-
carstw zachodnich w sprawie uzbro-
jenia Niemiec zachodnich, a zobo-
wiązaniami podpisanymi przez te 
mocarstwa w Poczdamie, jak rów-
nież sprzeczność między układami 
paryskimi a francusko  - radzieckim 
układem z 1944 roku. 

HELSINKI (PAP). Dzienniki „Tyo-
ekansan Sanomat", „Suomen Sosiali-

O zakaz broni atomoujej 
Mieszkańcy  Moskwy  i Stalingradu 
odpowiadają na apel Hiroszymy 

MOSKWA (PAP). Przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego Moskiew-
skiej Rady Miejskiej M. A. Jasnow 
i Przewodniczący Komitetu Wykonaw 
czego Stalingradzkiej Rady Miejskiej 
S. I. Szapurow otrzymali listy od bur-
mistrza Hiroszimy (Japonia) Sindzo 
Hamai. W listach tych donosi on, że 
mieszkańcy Hiroszimy zebrani na 
wiecu w 10 rocznicę zrzucenia na to 
miasto bomby atomowej zwrócili się 
z apelem o zakaz stosowania wszyst-
kich rodzajów broni jądrowej, o usta-
nowienie kontroli nad energią ato-
mową. 

Sindzo Hamai wyraził nadzieję, że 
mieszkańcy Moskwy i Stalingradu 
poprą apel mieszkańców Hiroszimy 
i ich dążenie do trwałego pokoju na 
całym świecie. 

Przewodniczący Komitetu Wyko-
nawczego Stalingradzkiej Rady Miej-
skiej S. I. Szapurow wysłał 10 bm. 
do Sindzo Hamai list, w którym pi-
sze m. in.: 

Mieszkańcy Stalingradu, podobnie 
jak cały naród radziecki, opowiadają 
się za pokojem na całym świecie, za 
zakazem broni atomowej i wodoro-
wej; będą oni wytrwale walczyli o te 
żądania aż do zwycięstwa. 

W imię tych celów Komitet Wy-
konawczy Stalingradziej Rady Miej-
skiej i delegacja Rady Miejskiej Co-
ventry (Anglia) wystosowały 9 listo-
pada br. wspólne orędzie obu miast 
do ONZ, w którym domagają się za-
kazu broni atomowej i wodorowej. 

Przewodniczący Komitetu Wyko-
nawczego Moskiewskiej Rady Miej-
skiej Jasnow w swej odpowiedzi na 
list mieszkańców Hiroszimy pisze 
m. in.: % v 

Mieszkańcy Moskwy podobnie jak 
cały naród radziecki gorąco popierają 

propozycję rządu radzieckiego z 21 
grudnia 1953 roku, by państwa uro-
czyście zobowiązały się nie stosować 
broni atomowej i wodorowej oraz in-
nych rodzajów broni masowej zagła-
dy. Sądzę, że propozycja ta jako 
pierwszy krok na drodze do zakazu 
wszystkich rodzajów broni masowej 
zagłady odpowiada Waszym dążeniom 
oraz dążeniom wszystkich obrońców 
pokoju na całym świecie. 

demokraatti", „Helsingin Sanomat" i 
„Uusi Suomi" zamieściły pełny tekst 
noty rządu radzieckiego z 9 bm. 
Dziennik „Vapaa Sana" podał obszer-
ny skrót noty. Dziennik „Tyoekansan 
Sanomat" publikuje notę pod tytu-
łem „Mocarstwa zachodnie ponoszą 
odpowiedzialność za skutki swej po-
lityki prowadzącej do wzmożenia nie-
bezpieczeństwa wojny w Europie". 
„Vapaa Sana" podkreśla, że „Wschód 
wzmocni swe bezpieczeństwo w od-
powiedzi na uzbrojenie Niemiec za-
chodnich". 

KOPENHAGA (PAP). — Wszystkie 
dzienniki duńskie zamieściły wiado-
mość o nocie rządu radzieckiego do 
rządów trzech mocarstw. 

Prasa podkreśla ostrzeżenie rządu 
radzieckiego, iż ratyfikacja  układów 
paryskich uniemożliwi zjednoczenie 
Niemiec, oraz że układy te są całko-
wicie sprzeczne z porozumieniem 
poczdamskim. 

OLLENHAUER 
O ODPOWIEDZIALNOŚCI 

MOCARSTW ZACHODNICH 
BERLIN (PAP). Zachodnio - nie-

miecka agencja DPA podaje, że prze-
wodniczący socjaldemokratycznej par 
tii Niemiec (SPD) Ollenhauer oświad-
czył, że „jeśli mocarstwa zachodnie 
w związku z ostatnią notą ZSRR bę-
dą twierdziły, że nie zawiera ona nic 
nowego — spadnie na nie odpowie-
dzialność za dalszy rozwój wyda-
rzeń, odpowiedzialność, której nikt 
im nie powinien zazdrościć". 

BERLIN (PAP). — Ukazujący się w 
Berlinie zachodnim dziennik „Die 
Neue Zeitung", charakteryzując re-
akcję oficjalnych  kół zachodnio-nie-
mieckich na notę radziecką z 9 bm., 
pisze: 

„Nota zawiera powTażne ostrzeże-
nie, iż ratyfikacja  układów paryskich 
spotęgowałaby napięcie w świecie i 
uniemożliwiłaby rokowania w spra-
wie zjednoczenia Niemiec". 

ZDENERWOWANIE 
PRASY ANGIELSKIEJ 

LONDYN (PAP). — Dzienniki an-
gielskie zamieściły streszczenie prze-
mówienia W. M. Mołotowa, wygło-
szonego na akademii w Moskwie z 
okazji 10-lecia podpisania układu 
francusko  - radzieckiego. Dzienniki 
podkreślają te ustępy z przemówie-
nia, w których minister Mołotow 
wskazuje na poważne następstwa d?a 
pokoju międzynarodowego w razie 
ratyfikacji  układów paryskich. 

Dziennik „Times" podkreśla słowa 
W. M. Mołotowa o potędze Związku 
Radzieckiego. 

Przemówienie ministra Mołotowa, 
wyraźne i niedwuznaczne scharakte-
ryzowanie skutków, do jakich do-
prowadzić może ratyfikacja  układów 
paryskich, wykazanie niezgodności 
układów paryskich z układem fran-
cusko - radzieckim z 1944 r. — 
wszystko to wywołało zdenerwowa-
nie w angielskiej prasie burżuazyj-
nej. 

PRASA AMERYKAŃSKA 
JAK ZWYKLE 

NOWY JORK (PAP). — Prasa a-
merykańska poświęca dużo uwagi a-
kademii w Moskwie z okazji 10-lecia 
układu francusko  - radzieckiego o 
sojuszu i pomocy wzajemnej. Jed-
nakże, zamiast poważnych komenta-
rzy, reakcyjna prasa amerykańska 
podaje wypaczone cytaty z przemó-
wienia ministra Mołotowa. 

Przemówienie  E. Daladiera 
na konferencji  w Paryżu 
PARYŻ (PAP). W dniu U bm. roz-

poczęła się w Paryżu konferencja  eu-

ropejska w celu omówienia proble-
mów związanych z planami uzbroje-
nia Niemiec. Przemówienie inaugura-
cyjne wygłosił b. premier rządu fran-
cuskiego, deputowany do parlamentu, 
Edouard Daladier. 

Witając uczestników konferencji  w 
imieniu patriotów francuskich,  którzy 
potępiają układy londyńskie i parys-
kie, Daladier podkreślił, że konferen-
cja zebrała się w pełnym napięcia o-
kresie, gdy remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich może spowodować poważ-
ne zaostrzenie się sytuacji w Euro-
pie. 

Następnie mówca stwierdził, że w 
Niemczech zachodnich nabiera rozma-
chu ruch społeczny przeciwko wskrze-
szaniu Wehrmachtu. 

Daladier zdemaskował twierdzenia 
o rzekomej „agresywności" Związku 
Radzieckiego, którymi posługują się 
adwokaci niemieckiego Wehrmachtu 
w celu przeforsowania  układów pa-
ryskich. 

— Niezależnie od tego, co nastąpi 
— stwierdził mówca w zakończeniu 
— niezależnie od różnicy naszych po-
glądów politycznych, jesteśmy zgod-
ni w naszym wspólnym dążeniu do 
tego, aby doprowadzić do pokojowych 
rokowań w kwestii niemieckiej. 

Apel Wrocławia  do Strassburga 
o podjęcie wspólnych kroków 
przeciw remilitaryzacji Niemiec zach. 

Miejska Rada Narodowa we Wroc lawiu wystosowała do Rady Miejskiej 
Strassburga list, który głosi m. in.: 

Do 
Rady Miejskiej 
miasta STRASSBURGA 

(Francja) 
My, przedstawiciele ^mieszkańców 

Wrocławia, miasta najbardziej znisz-
czonego na zachodnich ziemiach pol-
skich, zwracamy się do Was, repre-
zentantów ludności Strassburga, któ-
ra również zaznała nieszczęść agresji 
i okupacji hitlerowskiej. 

Daleko od siebie leżą nasze grody, 
ale mieszkańców naszych miast łą-
czy głęboki patriotyzm i wspólne 
umiłowanie pokoju. 

Mieszkańcy Wrocławia, starego 
miasta polskiego, w twórczym tru-
dzie odbudowują swe straszliwie 
zniszczone miasto, pokojowym bu-
downictwem świadcząc swą wolę po-
koju i wiarę w utrzymanie pokoju. 
Z tym większym niepokojem ludność 
naszego miasta śledzi knowania siew-
ców wojny, którzy dążą do odbudo-
wy militaryzmu niemieckiego —-
śmiertelnego wroga niepodległości na-
szych narodów. 

Wiadomo dobrze, że rewizjoniści 
niemieccy, wyciągają znowu swe 
drapieżne szpony zarówno po Wroc-
ław jak i po Strassburg. Historia 
uczy nas, że gdy odwetowcy nie-
mieccy będą rozporządzali siłą mili-
tarną, jaką dają im w ręce układy 
paryskie, nie będą wahać się, aby 
użyć jej do realizacji swych agre-
sywnych celów, do sprowokowania 
nowej pożogi wojennej. 

Wierzymy, że ludność Waszego 
miasta podniesie swój głos protestu 
przeciwko układom londyńskim i pa-
ryskim, układom niosącym wraz z 
"odbudową militaryzmu niemieckiego 
groźbę nowej wojny światowej, że 
wypowie się na rzecz takiego ure-

gulowania stosunków w Europie* któ-
re zapewni wszystkim krajom bez 
różnicy ustroju pokój i bezpieczeń-* 
stwo. 

Narody Francji i Polski łączy stara 
tradycyjna przyjaźń. Została ona jesz-
cze bardziej umocniona wspólną wal-
ką najlepszych synów naszych naro-
dów przeciwko hitlerowskiemu agre-
sorowi i okupantowi w czasie II 
wojny światowej. Dziś przyjaźń ta 
powinna służyć naszej wspólnej spra-
wie — sprawie niedopuszczenia do 
odbudowy odwetowego Wehrmachtu. 
Dlatego też Miejska Rada Narodowa 
miasta Wrocławia jest zdania, że 
miasta nasze powinny podjąć wspól-
ne kroki w celu przeciwstawienia się 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich. 

Uważamy, że miasta nasze mo-
głyby skierować wspólny list do 
parlamentów dziewięciu państw 
sygnatariuszy układów londyńskich 
i paryskich protestujący przeciw-
ko tym układom i ostrzegający 
przed groźnym niebezpieczeństwem 
jakie dla Francji, Polski i innych 
krajów europejskich stanowiłoby 
wskrzeszenie militaryzmu niemieo-
kiego. 
Wierzymy głęboko, że patrioci 

Strassburga odpowiedzą na apel przy-
jaźni i braterstwa jaki ślą im oby-
watele Wrocławia, którzy z całego 
serca życzą Waszemu miastu, aby 
rozwijało się i rozkwitało w atmo-
sferze  pokoju i przyjaźni między na-
rodami. 

Za Prezydium Miejskiej  Rady 
Narodowej  we Wrocławiu 

Przewodniczący 
MARIAN  TRYL 

Sekretarz 
MIECZYSŁAW  NOWAK 

11 kopalń węgla wykonało plany roczne przed terminem 
Górnicy współzawodniczą o likwidację zaległości 11 kopalń węgla, z górnikami „Gottwalda" na czele, wykonało przed 

terminem tegoroczne zadania wydobywcze. W tych kopalniach, gdzie pow-
stały zaległości w stosunku do planu, trwa walka o zmniejszenie długu do 
minimum. 
Załoga kopalni „Stalin" we wrze-

śniu br. dłużna była państwu blisko 
5 tys. ton węgla. Przystępując do 
współzawodnictwa na apel kopalni 
„Gen. Zawadzki", załoga kopalni pod-
jęła zobowiązanie przyspieszenia wy-
konania planu rocznego o 3 dni. 

6 bm. załoga kopalni podjęła nowe 
zobowiązanie: wykonać tegoroczne 
zadania wydobywcze nie na 3, ale na 
4 dni przed terminem. 

BTisko 65 tys. ton węgla zaległości 
ma kopalnia „Michał". Choć długu 
tego w całości załoga już nie zdąży 
do końca br. odrobić, to jednak od 
października, kiedy załoga kop. „Gen. 
Zawadzki" podjęła apel, wykonuje 
rytmicznie zadania i zmniejsza zale-
głości. 

Plan w październiku i listopadzie 
górnicy „Michała" wykonali z nad-
wyżką. Dzięki realizacji zobowią-
zań, podjętych na wartach wybor-
czych, załoga kopalni znów podnio-
sła wydobycie. Znaczna część długu 
została zlikwidowana. 
Załoga jednej z najstarszych ko-

palń w kraju — „Walenty-Wawel" 

Fabryka  płyt  pilśniowych 
rozpoczęła produkcję 
w Nidzie 

11 bm. rozpoczęła produkcję Fa-
bryka Płyt Pilśniowych w Nidzie 
woj. olsztyńskie. Wytwarzać ona bę-
dzie płyty pilśniowe mające zastoso-
wanie m. in. w budownictwie oraz 
przy produkcji mebli, 

Przy nowoczesnym zakładzie wy-
budowano elektrosiłownię, zaopatru-
jącą w energię elektryczną również 
okoliczne wsie. Fabryka w przyszło-
ści będzie największą tego typu wy-
twórnią w kraju. 

W czasie uroczystości uruchomie-
nia zakładu główny konstruktor inż. 
F. Michalski odznaczony został Krzy-
żem Kawalerskim Orderu Odrodze-
nia Polski a 32 robotników i inży-
nierów Krzyżami Zasługi, 

USA chcą przekształcić ONZ 

W NARZĘDZIE  PROPAGANDY 
Przemówienie min. Skrzeszewskiego NOWY JORK (PAP). W Zgromadze-
niu Ogólnym NZ zakończyła się de-
bata nad „skargą" amerykańską w 
związku ze skazaniem przez Trybu-
nał Wojskowy Najwyższego Sądu Lu-
dowego ChRL grupy szpiegów ame-
rykańskich. Większością głosów Zgro-
madzenie uchwaliło projekt rezolucji, 
wysunięty przez delegację USA w 
imieniu 16 państw, które brały udział 
w interwencji zbrojinej w Korei. De-
legacje ZSRR, Ukraińskiej SRR, Bia-
łoruskiej SRR. Polski i Czechosłowa-
cji głosowały przeciwko tej rezolucji. 
7 delegacji — Afganistan,  Burma, In-
die, Indonezja, Jemen, Jugosławia i 
Syria — wstrzymały się od głosu. 

Na posiedzeniu Zgromadzenia wy-
głosił przemówienie min. Skrzesze-
wski. Oświadczył on m. in.: 

Wywiad i dywersja stały się, nie-
stety, nieodłączną częścią amerykań-
skiej polityki zagranicznej. Wiedza q 

tym z własnych doświadczeń repre-
zentowane tu kraje. Wie o tym i Pol-
ska, na którą wysiłki wywiadu ame-
rykańskiego również są skierowane. 
Mamy tego liczne dowody. Niemcy 
zachodnie są terenem, z którego prze-
nikają do Polski szpiedzy amerykań-
scy. 

Mieliśmy swoje procesy, swoje wy-
stawy dowodów amerykańskiego 
szpiegostwa w Polsce. Mamy księgi 
wydane na ten temat ze zbiorami do-
kumentów. Krótko mówiąc, my w 
Polsce mamy swoje własne doświad-
czenie w zakresie działalności amery-
kańskich central szpiegowskich. Do 
nas gołosłowne zapewnienia nie prze-
mawiają. 

Wszyscy zda jem*- 5o0ie sprawę z te-
go, że celem kampanii Stanów Zjed-
noczonymi nie jest ?H"dinienie lotni-
ków, którzy zajmowali się szpiego-
stwem. Stanom Zjednoczonej© w isto-

cie rzeczy chodzi przede wszystkim o 
efekty  propagandowe w zimnej woj-
nie, o pogarszanie stosunków między-
narodowych, o sianie nienawiści prze-
ciwko Chińskiej Republice Ludowej, 
o usprawiedliwienie przed innymi 
państwami oraz wobec własnego na-
rodu agresywnej akcji na Dalekim 
Wschodzie. 

W interesie pokojowej współpracy, 
w interesie sprawiedliwości — Zgro-
madzenie Ogólne powinno odrzucić 
rezolucję amerykańską i przeciwsta-
wić się próbom i*zekształcenia ONZ 
w narzędzie propagandy dla zakłóce-
nia stosunków międzynarodowych. 
Zgromadzenie Ogólne nie może po-
zwolić, by forum  ONZ używane było 
do obrony szpiegów i siania nienawi-
ści. ONZ stworzona została dla spra-
wy pokoju i pokojowej współpracy. 
Z tych względów delegacja polska 
wypowiada się stanowczo przeciwko 
rezolucji wniesionej przez Stany Zjed-
noczone i wzywa wszystkie delegacje 
do odrzucenia tej rezolucji jako 
szkodliwą̂  dla naszej organizacji 

w sierpniu i wrześniu br. po raz 
pierwszy od lat nie wykonała planu 
produkcyjnego, gdyż wskutek nieo-
czekiwanych trudności geologicznych 
musiała unieruchomić jeden oddział 
wydobywczy. 

Cała załoga podjęła apel kopalni 
„Gen. Zawadzki", deklarując — mi-
mo przeszkód — przedterminowe, ńa 
dzień. 29 bm., wykonanie planu rt>cz-
nego. Pierwszą część zobowiązania za-
łoga „Walenty-Wawel"  już wykonała, 
uzyskując nadwyżkę węgla. Górnicy 
podjęli też dodatkowe zobowiązanie: 
wykonanie planu przyspieszyć o dal-
sze 3 dni, 

Meldunki z całego kraju 
Meldunki o zrealizowaniu zadań 

rocznych złożyło dziesięć zakładów 
przemysłu metalowego w Łodzi i w 
woj. łódzkim. Są to: Zakłady Sprzętu 
Transportowego, Zakłady Wytwórcze 
Aparatów Telefonicznych  T-4, Łódzka 
Fabryka Urządzeń Technicznych, 
Przedsiębiorstwo Montażu Maszyn 
Włókienniczych, Łódzka Fabryka Ma-
szyn Jedwabniczych, Wytwórnia 
Sprzętu Mechanicznego, Łódzkie Za-
kłady Kinotechniczne, Zakłady im. 
Komuny Paryskiej w Radomsku i Ra-
domszczańska Fabryka Maszyn. 

Załogi tych zakładów zawdzięczają 
swe sukcesy nie tylko realizacji pod-
jętych zobowiązań, lecz również sta-
łemu udoskonalaniu metod pracy, 

Na 22 dni przed terminem wykona-
ła roczny plan produkcji załoga No-
worudzkich Zakładów Przemyślu Je-
d*. abniczego im, J. Dąbrowskiego. 
Dużym osiągnięciem załogi jest przed-
terminowe wykonanie planu asorty-
mentowego, obejmującego tkaniny o 
128 wzorach i kombinacjach kolorów. 

Do końca br. załoga Noworudzkich 
Zakładów da ponad plan setki tysię-» 
cy metrów tkanin jedwabnych. 

Roczny plan produkcji wykonały 
zakłady podległe Centralnemu Żarz, 
Przemyślu Gazowniczego. 

O wykonaniu rocznych zadań pro-
dukcyjnych zameldowały wytwórnie 
podległe Zarządowi Przemyślu Ziem-
niaczanego. 

Delegacje polskich pisarzy 
n a Zjazd 

Pisarzy  Radzieckich 
W związku z rozpoczynającymi się 

15 bm. w Moskwie obradami II 
Wszechzwiązkowego Zjazdu Pisarzy 
Radzieckich, z Warszawy wyjechała 
do stolicy ZSRR delegacja Związku 
Literatów Polskich. Pisarzy naszego 
kraju reprezentują: prezes ZLP —* 
Leon Kruczkowski, wiceprezes ZLP 
— Jarosław Iwaszkiewicz oraz Hen-> 
ryk Markiewicz, 

Rząd  Węgier popiera 
deklarację 
konferencji  moskiewskiej 

BUDAPESZT (PAP), — 10 bm. od-
było się posiedzenie Rady Ministrów 
Węgierskiej Republiki Ludowej, na 
którym wicepremier A. Hegedlis zło-
żył sprawozdanie z obrad moskiew-
skiej konferencji  krajów europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju i bez-
pieczeństwa w Europie. 

Po sprawozdaniu Rada Ministrów 
powzięła uchwałę, w której stwier-
dza, że popiera deklarację konferen-
cji moskiewskiej. 

Parlament francuski  dyskutuje 
nad syfuaclą w Afryce pófnocnel 

PARYŻ (PAP). — Jak już poda 
waliśmy, we francuskim  Zgromadze-
niu Narodowym toczyła się debata 
nad polityką rządu w Afryce  północ-
nej. Debata wykazała, że przyczyną 
wzmagającego się z dnia na dzień 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego w 
Maroku, Algerze i Tunisie jest prze-
de wszystkim okrutny reżim kolo-
nialny oraz pozbawianie ludności 
rdzennej praw narodowych i swobód 
demokratycznych. Wielu deputowa-
nych, nawet spośród partii burżua-
zyjnych, ostro krytykowało rządowe 
metody w Afryce  północnej i doma-
gało się przeprowadzenia reform. 

Podczas gdy deputowani partii po-
stępowych domagali się przede wszy-
stkim przyznania ludności Maroka, 
Tunisu i Aigeru należnych jej praw, 
to deputowani prawicowi, związani z 
interesami monopolistów francuskich 
posiadających w Afryce  północnej 
swe kapitały, krytykowali politykę 
rządową za jej „ustępliwość" i żą 
dali „zaostrzenia reżimu". 

Odpowiadając na interpelacje de-
putowanych, minister Fouchet i pre 
mier Mendes France stwierdzili, że 
nie może być mowy o niepodległości 
Tunisu. 

W głosowaniu nad rezolucją apro 
bującą politykę rządu w Afryce  pół 
nocnej wzięło udział 604 deputowa 
nych. Za rezolucją głosowało 294 de-
putowanych. Przeciwko rezolucji gło-
sowało 265 deputowanych, Od głosu 

wstrzymało się 45 deputowanych. Tak 
więc rezolucja uzyskała znikomą 
większość 29 głosów. 

Skład nowego rządu 
Czechosłowacji 

PRAGA (PAP). W związku z wy* 
braniem nowego Zgromadzenia Nan> 
dowego rząd Republiki Czechosłowac-* 
kiej podał się 12 bm. do dymisji* 
Prezydent Republiki Czechosłowac-* 
kiej przyjął dymisję rządu i miano-
wał Viiiama Siroky'ego premierem 
nowego rządu. Na jego wniosek pre-
zydent mianował nowych członków 
rządu. Pierwszym zastępcą premiera 
mianowany został Jaromir Dolansky, 
pierwszym zastępcą premiera i mini* 
strem obrony narodowej — generał 
A. Cepicka, zastępcami premiera — 
V. Kopecky, L. Jankovcova oraz V* 
Skoda. 

703 noire izby 
otrzymają mieszkańcy 
iłowej Huty 

Na osiedlu A-ll w mieście Nowa 
Huta budowniczowie zakończyli pra-
ce wykończeniowe w dwóch dużych 
blokach mieszkalnych. 

Planuje się, że oprócz 200 izb, od-
danych do użytku w tych dwu bu-
dynkach, budowniczowie przekażą 
mieszkańcom do końca bm dalsze 
4 duże bloki, o łącznej ilości 503 izb. 
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KARTA PRAW ZWIĄZKÓW 
orężem mas przeciwko  wyzyskowi  monopoli kapitalistycznych 
Czwarty dzień obrad Rady Generalnej SFZZ 

12 bm. — w czwartym dniu o-brad VII aesji Rady Generalnej 
CFZZ — przystąpiono do omówienia drugiego punktu porządku obrad. 
Na wstępie uczestnicy sesji wysłuchali ̂ referatu  przewodniczącego SFZZ 
— Giuseppe Di Vittorio na temat „Karta Praw Związkowych Ludzi 
Pracy i kampania międzynarodowa w obronie praw związkowych i de-
mokratycznych oraz o ich rozszerzenie". 

W dyskusji podczas przedpołudnio-
wych obrad sesji głos zabierali ko-
lejno: wiceprzewodniczący SFZZ, se-
kretarz generalny Komitetu Koordy-
nacji Związków Zawodowych w To-
go i we Francuskiej Afryce  Zachod-
niej — Diallo Seydou; przedstawiciel 
związkowców Argentyny; sekretarz 
WCSPS, przewodnicząca Antyfaszy-
stowskiego Komitetu Kobiet Ra-
dzieckich — Nina Popowa; sekretarz 
generalny Federacji Związków Za-
wodowych w Hiszpanii — Jose Moix; 
sekretarz Powszechnej Konfederacji 
Pracy Algeru — Andre Ruiz; obser-
wator z ramienia Centrali Norwes-
kich Związków Zawodowych (nie na-
leżącej do SFZZ) — Edwin Wik; 
członek Komitetu Wykonawczego 
Kongresu Przemysłowych Związków 
Zawodowych Japonii — Nagayoshi 
Murayma. 

Podczas popołudniowych obrad ko-
lejno przemawiali: Juan Alf  aro — 
sekretarz Konfederacji  Pracujących 

Costariki, Apostolos Grozos se-
kretarz generalny Powszechnej Fe-
deracji Pracujących Grecji; Irena 
Piwowarska — sekretarz generalny 
Międzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Włókniarzy i Odzieżowców 
(dep. ŚFZZ); przedstawiciel nie na-
leżącego do ŚFZZ Zrzeszenia Górni-
ków Japonii; Bozo Koli — członek 
prezydium albańskiej CRZZ; Henri f 
Reynaud sekretarz CGT, Moustafa 
El Ariss — wiceprzewodniczący Fe-
deracji Robotników Libanu; Mayoa 
Beck — sekretarz Komitetu Koordy-
nacyjnego Federacji Zw. Zaw. Ka-
merunu i Francuskiej Afryki  Rów-
nikowej; Aarne Saarinon (Finlandia) 
— sekretarz generalny Międzynaro-
dowego Zrzeszenia Zw. Zaw. Pra-
cowników Budownictwa, Przemysłu 
Drzewnego i Materiałów Budowla-
nych (dep. SFZZ); Leslie Massina — 
przedstawiciel związkowców Unii 
Południowo - Afrykańskiej;  Liuba 
Kiszyniewski sekretarz rumuń-
skiej CRZZ. 

Fragmenty  referatu  de Vittorio  przewodniczącego  SFZZ 
Rozwój sytuacji gospodarczej i 

społecznej w krajach kapitalistycz-
nych i kolonialnych od czasu III 
Światowego Kongresu Związków Za-
wodowych charakteryzuje coraz 
większe wzmaganie się wyzysku mas 
pracujących, jak również zorganizo-
wana kontrakcja przedsiębiorców i 
policji przeciwko masom pracują-
cym. Uchwały tego Kongresu doty-
czące obrony i zdobycia praw związ-
kowych i demokratycznych mają 
więc ogromne znaczenie dla wszyst-
kich pracujących, jak również dla 
całokształtu międzynarodowego ru-
chu związkowego, 

Coraz większe są usiłowania prze-
rzucenia całego ciężaru polityki zbro-
jeń na masy pracujące. Je»t jednak 
oczywiste, że monopole nie mogą na-
rzucić robotnikom coraz niższej sto-
py życiowej, ani prowadzić dalej po-
lityki zbrojeń, ani tteż tłumić wiel-
kich ruchów o niezawisłość narodo-
wą i o pokój, o ile nie uda im się 
zahamować dążenia mas pracujących 
do jedności oraz działania mas w o-
bronie swych praw i swobód. 

Dlatego też w niektórych krajach 
stosuje się coraz bardziej reakcyjne 
metody rządzenia, czyni tam postępy 
proces faszyzacji  i stale wzmagają 
się ataki przeciwko prawom związ-
kowym, 

Walka mas pracujących idzie w 
trzech zasadniczych kierunkach: 

p o p i e r w s z e — akcja o 
zapewnienie wolności związkowej i 
nieskrępowanej działalności organi-
zacji związkowych i rad zakłado-
wych, o uznanie organizacji związko-
wych, o demokratyczne wybory przy-
wódców związkowych przez masy 
pracujące, o wolność prasy związko-
wej, o prawa do zebrań, prawa do 
strajku, prawa występowania orga-
nizacji związkowych w obronie żądań 
mas pracujących, 

po d r u g i e — walka w miej-
scach pracy przeciwko środkom dy-
scyplinarnym, szpiegostwu i dyskry-
minacji politycznej, stosowanym 
przez pracodawców, 

p o t r z e c i e — wielkie ru-
chy mas pracujących w obronie wol-

ności demokratycznych wolności 
związkowe są ich pierwszym fila-
rem — które w wielu krajach są 
przedmiotem najgwałtowniejszych a-
taków reakcji. 

Ofensywa  imperializmu na prawa 
robotników i umacnianie się solidar-
ności międzynarodowej w walce o 
prawa związkowe wykazują, że nie-
zbędna była inicjatywa III Świato-
wego Kongresu Związków Zawodo-
wych opracowania Karty Praw 
Związkowych. 

Żądamy w tej Karcie swobody 
zrzeszania się i wolności zebrań, 
wykluczenia wszelkiej dyskryminacji, 
poszanowania swobód robotników w 
miejscu pracy, prawa robotników do 

tego, by ich organizacje działały bez 
ingerencji władz, prawa związków 
zawodowych do reprezentowania ro-
botników, poszanowania prawa do 
strajku i wreszcie prawa związków 
zawodowych do prowadzenia między-
narodowej działalności związkowej. 
Oto są cele proste i jasne, bez któ-
rych nie może rozwijać się skutecz-
nie działalność związków zawodo-
wych, 

Projekt Karty przedstawiony Ra-
dzie Generalnej jest wynikiem bra-
terskiej współpracy przedstawicieli 
organizacji związkowych — członków 
Światowej Federacji Związków Za-
wodowych i organizacji nie wchodzą-
cych w skład SFZZ. 

Międzynarodowy ruch związkowy 
przez przyjęcie Karty Praw Związko-
wych przybliża ludzkość do wielkich 
celów demokracji, sprawiedliwości 
społecznej i pokoju światowego. 

Mogą być przedłożone parlamen-
tom projekty ustaw, które obejmo-
wać będą bądź to całą Kart̂ , bądź też 
pewne jej rozdziały. Trzeba bowiem 

uwzględnić i to, że któryś z postula-
tów Karty mógł być już zrealizowa-
ny w danym kraju, lub też przeciw-
nie — że jest jeszcze nie do zrealizo-
wania w formie,  w jakiej figuruje 
on w Karcie. 

Jednocześnie Światowa Federacja 
Związków Zawodowych kontynuuje 
przed Radą Ekonomiczną i Społecz-
ną Narodów Zjednoczonych, jak rów-
nież przed Międzynarodową Organi-
zacją Pracy swą akcję o przyjęcie 
skuteczniejszej procedury międzyna-
rodowej dla zagwarantowania praw 
związkowych. 

W roku 1955 przypada 10 rocznica 
powstania SFZZ. Jest to 10 lat walk 
niestrudzonych i nieustannych o po-
szanowanie i gwarancję praw związ-
kowych, walk o tę wielką sprawę, 
której SFZZ pozostaje wierna od 
początku swego istnienia. 

Uczynimy z roku 1955 rok nowych 
zwycięstw w bohaterskiej walce kla-
sy robotniczej o swe prawa niepo-
zbywalne, o wolności zdobyte za ce-
nę tylu poświęceń, o lepsze życie w 
pokojowym świecie. 

Przyjęcie u przewodniczącego Rady Państwa 
W dniu 12 bm. w godzinach wie-

czornych odbyło się w salach Rady 
Państwa w Warszawie przyjęcie wy-
dane przez Przewodniczącego Rady 
Państwa — Aleksandra Zawadzkie-
go z okazji VII Sesji Rady General-
nej Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. 

W przyjęciu wzięli udział wszyscy 
uczestnicy Sesji z przewodniczącym 
SFZZ — Giuseppe Di Vittorio oraz 
sekretarzem generalnym SFZZ — 
Louis Saillant na czele. 

Na przyjęcie przybyli członkowie 
Rady Państwa, członkowie Rządu 
PRL z Prezesem Rady Ministrów 
Józefem  Cyrankiewiczem na czele 1 
przedstawiciele polskich związków 
zawodowych z przewodniczącym 
CRZZ — Wiktorem Kłosiewiczem na 
czele. 

Przewodniczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki witając serde-
cznie gości podkreślił, że polska klasa 

robotnicza, naród polski interesują się 
żywo obradami Sesji Rady General-
nej SFZZ, rozumiejąc, że mają one 
poważne znaczenie dla dalszego u-
mocnienia jedności ludzi pracy całego 
świata w ich walce o pokój, o szczę-
śliwe życie. Przewodniczący Rady 
Państwa wzniósł toast na cześć Świa-
towej Federacji Związków Zawodo-
wych — jednej z kierowniczych sił 
w tej walce. 

Przewodniczący SFZZ Giuseppe 
Di Vittorio wzniósł toast na cześć Ra-
dy Państwa i Rządu PRL, na c/eść 
narodu polskiego kroczącego pewnie 
drogą pokojowego budownictwa, dro-
ga postępu. 

Toast wzniósł również Prezes Ra-
dy Ministrów — Józef  Cyrankiewic? 
— za jedność \ braterstwo ludów 
świata w walce o postęp i pokój. 

Przyjęcie, które przeciągnęło się d< 
późnych godzin wieczornych upłvnęł< 
w bardzo serHprznel *}tmosfpr7e. 

Układ „ n i e b y ł y  i n i e w a ż n y 99 

Nota rządu  radzieckiego  do USA 
w sprawie naruszenia granicy przez samoloty amerykańskie MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje: 

W odpowiedzi na notę rządu radzie ckiego * 7 listopada ambasada USA 
w Moskwie przesłała notę rządu USA z 17 listopada w związku z narusze-
niem przez samolot amerykański gra nicy ZSRR. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR wystosowało 11 bm. do amba-
sady USA w Moskwie notę w której stwierdza m. in.: 
W nocie swej rząd USA nie neguje, 

że samolot amerykański typu B-29 
odbywał lot po trasie wymienionej w 
nocie rządu radzieckiego z 7 listopada, 
oraz że spotkanie samolotu amery-
kańskiego z samolotami radzieckimi 
nastąpiło nad wyspą Tanfiliewa  (Wy-
spy Kurylskie). 

Rząd USA oświadcza jednak, że 
samolot amerykański rzekomo nie 
otworzył ognia do samolotów radzie-
ckich. Tymczasem fakt,  że w czasie 
zbliżania się pościgowców radziec-
kich samolot amerykański otworzył 
do nich ogień, ustalony został z cał-
kowitą wiarygodnością, w tym rów-
nież przy pomocy odpowiednich apa-
ratów. 

W związku z tym należy przypom-
nieć, że nota rządu USA z 6 wrześ-
nia br. w sprawie amerykańskiego 
samolotu wojskowego typu „Neptun", 

który naruszył granicę państwową 
ZSRR w rejonie przylądka Ostrow-
naja 4 września br., również zawie-
rała twierdzenie, że amerykański sa-
molot wojskowy rzekomo w ogóle nie 
strzelał do pościgowców radzieckich. 
Jednak później ministerstwo mary-
narki USA. jak również przedstawi-
ciel amerykański w ONZ w swym 
przemówieniu w Radzie Bezpieczeń-
stwa 10 września 1954 roku przyznał, 
że samolot amerykański w rzeczywi-
stości strzelał do samolotów radziec-
kich. 

Co się tyczy oświadczenia rządu 
USA, że niektóre Wyspy Południowo-
Kurylskie, gdzie miały miejsce incy-
denty z samolotami amerykańskimi, 
nie stanowią rzekomo terytorium ra-
dzieckiego, to oświadczenie to jest po-
zbawione wszelkich podstaw i jest ja-
skrawo sprzeczne z postanowieniami 

Układu Jałtańskiego w sprawie Wysp 
Kuryiskich, przy czym uczestnikiem 
tego układu są również Stany Zjedno-
czone. 

W świetle powyższego, rząd radzie-
cki oświadcza, iż protest rządu USA 
jest bezpodstawny. 

Rząd radziecki w swej nocie z 7 
listopada wyraził już ubolewanie z 
powodu tego. że wypadki naruszania 
przez amerykańskie samoloty wojsko-
we granicy państwowej ZSRR, w 
tym również incydent z 7 listopada, 
pociągają za sobą całkowicie niepo-
trzebne ofiary  i straty. Stwierdzając 
to, rząd radziecki wychodził z zało-
żenia, że USA podejmą w przyszłości 
kroki uniemożliwiające powtórzenie 
się tego rodzaju wypadków. 

Rzad radziecki potwierdza swą no-
tę z 7 listopada br. i oczekuje, że 
rząd Stanów Zjednoczonych udzieli 
odpowiednich instrukcji dowództwu 
sił lotniczych USA, by podjęło nie-
zbędne kroki w celu niedopuszczenia 
w przyszłości do naruszania przez sa-
moloty amerykańskie granicy państ-
wowej Związku Radzieckiego. 

pvO Ĵ AŃCUCHA prowokacji, podej-
U mowanych w ciągu ostatnich lat 
przez imperialistów amerykańskich 
na Dalekim Wschodzie, przybyło no-
we ogniwo: układ o tzw. „wzajem-
nym bezpieczeństwie", zawarty przed 
paru dniami między rządem Stanów 
Zjednoczonych a zgromadzonymi na 
wyspie Ta iwan niedobitkami Kuomin-
tangu z Czang Kai-szekiem na cze-
le. Według złożonych na konferencji 
prasowej wyjaśnień sekretarza sta-
nu Dullesa pakt ten ma na celu 
„obronę Formozy (czyli Taiwanu) 
przed komunistyczną agresją". Mó-
wiąc zrozumiale — „wzajemne bez-
pieczeństwo" oznaczać ma niedo-
puszczenie do tego, aby wyspa Tai-
wan zwrócona została swoim prawo-
witym gospodarzom — Chińskiej 
Republice Ludowej. 

Stany Zjednoczone uzyskują na mo 
cy tego paktu prawo utrzymywania 
swoich sił lądowych, powietrznych i 
morskich na Taiwanie, na Wyspach 
Rybackich oraz — jak to określa ar-
tykuł 7 paktu — „w rejonach poblis-
kich, które zgodnie z wymogami o-
brony określone zostaną za zgodą 
obu stron". 

Usadowienie się Stanów Zjednoczo-
nych na wyspie Taiwan nie jest wy-
darzeniem nowym, przypadkowym i 
oderwanym. Fakt obecny jest dal-
szym ogniwem w całym łańcuchu po-
sunięć amerykańskich w stosunku 
do Taiwanu. Wszystkie one znajdują 
wytłumaczenie w imperialistycznej 
polityce Stanów Zjednoczonych na 
Pacyfiku.  Blisko sześć lat temu, 20 
kwietnia 1949 r., znany publicysta a-
merykański Joseph Alsop, o którym 
powszechnie wiadomo, że jest mężem 
zaufania  Pentagonu i wyraża poglą-
dy tej naczelnej amerykańskiej in-
stytucji wojenno - strategicznej, ogło-
sił na łamach „New York Herald 
Tribune" artykuł „Gdzie jest Tai-
wan?", w którym m. in. czytamy: 

„Nic należy ignorować fak tu , ż e Tai-
w a n stanowi zakończeń e łańcucha 
wysp od Japonii poprzez Okinawę. Gdy 
by Ta iwan dostał się do rąk ch ińsk ich 
Komunistów i chińscy komuniśc i pozo-
stali ( jak tego należy od nich oczeki-
wać) lojalni wobec Moskwy , nasza stra-
tegia na Pacyf iku za łama łaby się. Nasze 
wysunięte pozyc je by łyby bowiem 
oskrzyd lone . . . " 
Cele strategiczne Stanów Zjedno-

czonych w stosunku do Taiwanu 
sformułował  najdobitniej naczelny 
dowódca amerykański na Dalekim 
Wschodzie w pierwszym okresie woj-
ny koreańskiej, generał Mac Arthur, 
w orędziu do amerykańskich wetera-
nów wojennych w końcu sierpnia 
1950 r. 

„Łańcuch wysp — oświadczył McAr -
thur — c iągnących się poprzez Pacy-
fik od Wysp Aleuckich do Wysp Ma-
r eńskich, tworzy dla całej A m e r y k i t a r 
czę ochronną. Korzysta jąc z tego łań-
cucha wysp możemy za pomocą naszych 
sił powiet rznych panować nad k a ż d y m 
por tem a z j a t y c k i m od W ł a d y w o s t o k u do 
Singapuru. . . For noza w rękach wrogie-
go mocars twa stanowi łaby niezatapial-
ny lotniskowiec i schron dla łodzi pod 
wodnych, idealnie u lokowany celem wy 
konania o fensywnej s t ra teg i i " . 

A 2 lutego 1953 r., po objęciu pre-
zydentury, w pierwszym orędziu do 
Kongresu o sytuacji Stanów Zjedno-
czonych, prezydent Eisenhower udzie-
lił faktycznie  siódmej flocie  amery-
kańskiej rozkazu wspomożenia Czang 
Kai-szeka w jego akcji przeciw Chi-
nom Ludowym. Równocześnie wzmo-
żone zostały amerykańskie dostawy 
sprzętu wojennego na Taiwan. Bez 
tej pomocy amerykańskiej wypady 
wojsk Czang Kai-szeka przeciwko 
wyspom przybrzeżnym Chińskiej Re-
publiki Ludowej nie byłyby możliwe. 

Układ obecny jest więc tylko po-
stawieniem kropki nad i. Cele poli-
tyki amerykańskiej w stosunku do 
Taiwanu są dzisiaj oczywiste. Goło-
słowne tytuły o „wzajemnym bezpie-
czeństwie" nie są w stanie nikogo 
wprowadzić w błąd. 

Z drugiej zaś strony cały świat wie, 
że wyspa Taiwan stanowi integralną 
część Chin. W okresie drugiej woj-
ny światowej rząd Stanów Zjedno-
czonych dwukrotnie zobowiązał się, 

że Taiwan, zagarnięty przez imp«H 
rialistów japońskich, będzie zwróco* 
ny Chinom. Po raz pierwszy zobowiąż 
zanie takie podpisał prezydent Roose* 
velt podczas zawierania umowy w 
Kairze w roku 1943. Po raz drugi 
zobowiązanie to zostało podpisane 
przez prezydenta Trumana w uKiadzia 
w Poczdamie w 1945 r. 

Chińska Republika Ludowa stała 
się zbyt potężną, aby można się by« 
ło z nią nie liczyć. Znamienne było 
pod tym względem oświadczenie 
rzecznika japońskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, który powie* 
dział, że układ Dullesa z Czang Kai« 
szekiem został zawarty zbyt późna, 
gdyż Chiny Ludowe są już tak sił* 
ne, że nie będzie można ich zastra* 
szyć. .W poczuciu tej siły, premier i 
minister spraw zagranicznych Chiń« 
skiej Republiki Ludowej Czou En-lai 
oświadczył na temat układu Dullesa 
z Czang Kai-szekiem: 

„Wyzwolenie Taiwanu i zlikwi-
dowanie zdradzieckiej kliki Czang 
Kai-szeka jest sprawą, która nale-» 
ży całkowicie do zakresu suweren* 
ności Chin. Żadna obca ingerencja 
w tę sprawę nie będzie tolerowa-
na... Układ o wzajemnym bezpie-
czeństwie, zawarty między Stanarf 
mi Zjednoczonymi a Czang Kafr 
szekiem, nie ma żadnych legalnych 
podstaw, wobec czego jest on nie-
były i nieważny. Stanowi on pen 
gwałcenie suwerenności Chin* Je* 
żeli rząd Stanów Zjednoczonych 
nie wycofa  swoich sil zbrojnych 8 
Taiwanu, z Wysp Rybackich i z 
Cieśniny Taiwańskiej oraz będzie 
nadai ingerował vw sprawy we* 
wnętrzne Chin — będzie musiał po-
nieść wszelkie poważne konsekwen* 
cje tego postępowaniâ ', 
Słuszne i uzasadnione słowa Czou 

En-laia budzą głębokie zrozumienie 
w naszej ojczyźnie. Nie tylko dlate* 
go, że nasze sympatie zawsze były 
po stronie sprawiedliwej prawdy, a 
taką jest. sprawa wyzwolenia Taiwa-i 
nu. Chodzi również o to, że obec-
ność uzbrojonych band Czang Kai* 
szeka na tej wyspie stanowi zagro* 
żenie naszej bandery, pojawiającej 
się coraz częściej u wybrzeży azja* 
tyckich, a także — w ogóle wok 
ności żeglugi w tym rejonie. Zlikwi* 
dowanie pirackiego ośrodka na Tai* 
wanie położy kres bezprawnemu 
rozbojowi i wzmocni niewątpliwie 
pokój w tej części świata* 

STEFAN LITAUER 

Churchill zmienia historią P r e m i e r b r y t y j s k i Churchi l l oświad-
czył, że w ostatnich tygodniach w o j n y 
polecił q r o m a d z i ć broń h i t l e rowską , 
by ewentua ln ie zwróc ić Ją WefrraiactH 
towi . (z prasy). 

„Menace"  — po angielsku: „groźba*m 
(Rysunek  Vicky  z „New  States* 

man and Nation"). 

PIERRE  COURTADE 2) 

Co myśli »człowiek z ulicy « 
Kiedy spotykałem przeciętnego 

Amerykanina w roku 1950, filozofia 
jego nie doznała jeszcze żadnego 
poważniejszego wstrząsu. Oto — w 
dużym skrócie — co myślał i jak 
tę swoją filozofie  wyrażał. Ci. którzy 
mieli okazję obcowania z nim, po-
świadczą, że nie ma w tym żadnej 
karykatury: 

„Świat składa się z dwóch części: 
Ameryka i pozostała reszta. W  resz-
cie świata trzeba rozróżnić z jednej 
strony państwa wolne i z drugiej 
strony państwa, w których czerwoni 
Wprowadzili  niewolę. Ameryka o-

( hrania wolne państwa Eurc/py, Azji 
Afryki,  ale w pełni będzie to mogła 

irobić dopiero wtedy, kiedy ludziom u-
larzmionym przez czerwonych pomo-
że uwolnić się. Po czym nastąpi po-
kój na zawsze i będzie można robiś 
kapitalne interesy. Oczywiście trzeba 
będzie zapłacić za to pewną cenę. 
Dojdzie do zbrojnej awantury. Ale 
znowu nie tak bardzo groźnej. Te 
typki (czerwoni)  nie trzymają się 
mocno. Najlepszy  dowód, że nigdy 
nie daliby rady uderzeniu Niemców 
gdyby'nie mieli amerykańskiego ma-
teriału. Obecnie okrążyliśmy ich cał-
kowicie i przy pierwszej bombie a-
tomowej pójdą w rozsypkę. Jeżeli 
mówią, że oni też mają bomby ato-
mowe, bluffują  lub w najlepszym 
razie mają ich jedną, może dwie — 
nie więcej. Tak  czy owak kraj nasc 
jest całkowicie bezpieczny. A co 

tyczy walki oko w oko, żpłnierzy 
przeciw żołnierzom, to z tym załat-
wią się już nasi sojusznicy w Euro-
pie ł Azji. 

Możliwe,  że te typki (czerwoni)  nie 
będą się nawet opierali. Dlatego też 
dobrze, żeśmy poszli do Korei.  Za-
łatwi się ich w ciągu piętnastu dni 
ł potem wszystko pójdzie jak po ma-
ile. W  ten sposób osiągnie  się po-
kój, bo przecież wszyscy tutaj chce-
mi pokoju itd 

Oto — z grubsza biorąc — co działo 
się w głowie przeciętnego obywatela, 
który stawiał swój samochód w o-
koiicach ulicy Czterdziestej Drugiej 
w Nowym Jorku, pewnego pięknego 
poranku roku 1950. 

* 
Od tego czasu zaszło wiele wypad-

ków, które sprawiły, że nasz pocz-
ciwiec nie ma już całkiem tych 
samych pojęć o świecie, o pokoju i 
o wojnie Przede wszystkim zupełnie 
stracili nadzieję, że „te typki" (czer-
woni) rozsypią się na pierwszy 
dźwięk trąbki bojowej. Zobaczył swe-
go bożka, wielkiego generała Mac 
Arthura jak o mało co nie rozbił 
sobie nosa nad rzeką Jalu i to do 
tego stopnia, że trzeba było dać mu 
dymisję, co zresztą ani go — tego 
przeciętnego Amerykanina — grzało 
ani ziębiło. 

Wszyscy  wtedy mówili o użyciu 
bomby atomowej ale koniec końców 
jej nie użyto, Dlaczego? Są  ludzie, 

którzy twierdzą, że dlatego iż czer-
woni wkręcili się do administracji w 
Waszyngtonie.  Są  i tacy, którzy mó-
wią, że nawet sam Truman  był a-
gentem sowieckim. Ale potem był 
Eisenhower. I  Eisenhower położył 
kres wojnie w Korei.  Dobrze zrobił 
Dlatego został wybrany prezydentem 
Następnie  Eisenhower odmówił zrzu-
cenia bomby atomowej na Chiny Lu-
dowe czego domagał się od niego 
admirał Radford.  Dlaczego? W  każ-
dym razie nie można powiedzieć, że 
Eisenhower jest agentem sowieckim, 
chociaż senator Knowland  i MacCar-
thy polecili go przesłuchać. 

A więc? Cóż to się dzieje? 
Głowa naszego przeciętnego Ame-

rykanina jest pełna znaków zapyta-
nia. Ma on znajomych, którzy spę-
dzali urlop w Europie i którzy opo-
wiadali mu potem, że ludzie nie zno-
szą tam Amerykanów. To także za-
gadka! Skoro wydano setki milionów 
doLarów aby być kochanym i cenio-
nym? Nawet dzienniki o tym piszą 
A więc? Nowy znak zapytania: cóż 
właściwie zrobili wszyscy ci ludzie, 
którzy zgadzali się z Ameryką w 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
cóż zrobili, kiedy trzeba było stanąć 
do walki? Posłali tu jeden batalion, 
tam jeden batalion ale w rzeczywi-
stości cenę musieli płacić amery-
kańscy chłopcy. Czy tak samo bę-
dzie w wielkiej wojnie? A więc? 

* 
Ale największy znak zapytania, 

który zaczyna zamieniać się w nie-
pokój, największy znak zapytania w 
głowie naszego przeciętnego Amery-
kanina dotyczy bomby atomowej a 

, w szczególności bomby wodorowej. 
Przez kilka lat przeciętny Ameryka-

nin czytał sensacyjne artykuły o 
niszczących skutkach bomby ato-
mowej. Oglądał wiele rysunków 
przedstawiających Moskwę w pło-
mieniach a potem w popiołach. Co 
prawda pokazywano mu równie? 
Nowy Jork i Waszyngton mniej lub 
więcej zniszczone (raczej mniej niż 
więcej), ale to tylko dlatego, aby dać 
pojęcie o rozmiarach kataklizmu 
który dotknie Moskwę! Oczywiście, 
skoro „te typki" (czerwoni) nie po-
siadają bomby atomowej a zwłasz-
cza bomby wodorowej, Izje tej 
wojny odbywającej się za naciśnię-
ciem guzika były raczej pokrzepia-
jące A potem nagle z końcem sierp-
nia 1953 roku Eisenhower oznajmił 
że Związek Radziecki również posia-
da bombę wodorową Przedtem pre-
zydent proponował aby stworzono 
coś w rodzaju światowego trustu e-
nergii atomowej, co w konsekwen-
cji oznaczało, że należałoby przepro-
wadzić wymianę informacji  z „czer-
wonymi44. Co znów w konsekwencji 
oznaczało, że nie byłoby już tajem-
nicy. A zawsze dotąd powtarzano, że 
siła Stanów Zjednoczonych polega 
właśnie na tej „tajemnicy" pilnie 
strzezonej przez straszliwą policję, 
umiejącą wykryć atomowych szpie-
gów ulokowanych nawet na najwyż-
szych stanowiskach. 

* 
W tym momencie nasz przeciętny 

Amerykanin zaczął się zastanawiać 
Oczywiście nie można powiedzieć, że 
zaszedł daleko, ale w każdym razie 
coś się zmieniło w jego rozumowa-
niu. Na przykład oto, co mi powie-
dział jeden :"* nich, nie znając mnie, 
w trakcie przypadkowej rozmowy 
w „cafeterii",  gdzie konsumowałem 

bez apetytu jakąś tam kiełbasę za-
kropioną szklanką pomidorowego so 
ku. Prawie w cał»«ści przepisałem sło-
wa tego nieznajomego, gdyż po po-
równaniu ich z innymi uwagami 
Które słyszałem tu i ówdzie, wydah 
mi się one typowe dla tego, co prze-
ważnie myśli tzw. człowiek z ulicy*' 

Mówiliśmy najpierw o JNZ sk^d 
przed chwilą  wyszedłem Dziennik* 
ogromnymi tytułami przynosiły wia 
domość o śmierci Wyszyńskiego. 

— Ech! — rzekł nieznajomy — tc 
nam juz wfzystkim  obrzydł o Trzebu 
będzie kiedyś dać temu spokój. Wy 
szyriski bronił swego punktu widze-
nia punktu widzenia swego rządu 
To  nie jest nasz punkt widzenia. Cc 
do nas to uważamy, te u nas jest 
lepiej, oni uważają, że lepiej jest u 
nich. Ale to jeszcze nie powód, że-
byśmy zaczynali się bićJ  Każdy  mo-
że uszanować drugiego. 

Wtedy powiedziałem mu, że moim 
zdaniem wojna jest niemożliwa, po-
nieważ cały świat zostałby zniszczo-
ny. 

— Prawdopodobnie — odpowie-
dział mój rozmówca — Toteż  aby te-
mu przeszkodzić należałoby się ze-
brać, podyskutować i wyłożyć karty 
na stół. 

Zapytałem czy wie, że Rosjanie za-
proponowali zakaz bomby atomowej 
i co on o tym myśli. 

— Proszę pana. Wiem  tyle, co czy-
tam w dziennikach Moim  zdaniem 
ta sztuczka z zakazem broni atomo-
wej nie jest dla nas dobra. Z pev;-
nością jednak należy zrobić konferen-
cję. 

— Ale dlaczego nie byłoby to dla 
was dobre? 

— Powinien pan to zrozumieć — 

mówi nieznajomy — Rosjanie wra* 
t Chińczykami mają o wiele ijyięcej 
ludzi od nas. O dziesiątki milionów 
więcej l gdyby doszło — nie daj 
Boże — do rozprawy z nimi, trzeba* 
żebyśmy mieli jakąś przewagę.* 

— Ale Rosjanie także mają bomby 
— łącznie z wodorową. 

— Możliwe.  Ale mają ich z pew 
nością mniej niż my.„ 

— Tego pan nie wie — odpowie* 
1 ziałem — Tak samo zresztą jak ! 
ja Ale przyjmijmy, że rzeczywiście 
tak jest obecnie Nie będzie tak prze* 
cięż za dwa lub trzy lata. A wtedy 
dokąd z tym wszystkim' zajdziecie? 

— Za dwa lub trzy lata wynaj* 
iziemy coś innego przed nimi.* 

Zastanowił sle chwilę. Wyciągnął 
z kieszeni dziennik, który pisał o 
bombie Super H tak potężnej, że na* 
wet nie odważono się na jej próbny 
wybuch, 

— Widzi  pan — powiedział. 
— Widzę, że w końcu wysadzi się 

w powietrze kulę ziemską. 
— Nie  sądzę, żeby doszło do wojny. 

W  końcu Bóg nas od niej uchroni. 
W  każdym razie trzeba próbować 
żyr razem na tym samym świecie. 
Trzeba  zrobić konferencję. 

Zapytał mnie jeszcze czy ONZ bę* 
dzic dalej obradowała po śmierci 
Wyszyńskiego Odpowiedziałem, że 
zbierze się na posiedzenie jutro rano. 

— A więc — odrzekł — ci jegen 
motcie nie zatrzymują się przed nU 
czym. Ale w końcu lepiej cały czas 
dyskutować niż walić nu siebie z 
góry Wyszyńskiego  znano tu dobrze. 
Tak,  on bronił swego rządu jak to 
już panu powiedziałem. To  było jego 
prawo. 

(C. cL nj 

FAKTY  DNIA 



Ż Y C I E Str S 

JACEK  WOŁOWSKI 

O pewnym odcinku pracy  milicji 
C HOĆ problem chuligaństwa jest 

problemem ogromnie szerokim, 
choć sprawy wychowawcze grają tu 
pierwszorzędną rolę, choć wszyscy 
wiemy, że zwiększenie ilości kin, roz-
szerzenie sieci Dornów Kultury 
zwiększenie ilości boisk sportowych 
w znacznym stopniu rozładowałob} 
problem łobuzerii, panoszącej się dzis 
na ulicach Warszawy — spokojn\ 
przechodzień̂  któremu łobuz rozbija 
butelkę na głowie, którego popchnie 
i przewróci, bynajmniej nie idzie w 
związku z tym do Zarządu Głównego 
ZMP, czy do Centrali Wynajmu Fil-
mów; czy Głównego Komitetu Kultu-
ry Fizycznej, czy do Ministerstwa 
Oświaty — lecz po prostu wielkim 
głosem wzywa milicję, a gdy jej nie 
ma, to złości się i psioczy, 

Taki już jest ten świat. 
Po bytności na bardzo wielu przed-

wyborczych zebraniach sąsiedzkich i 
zebraniach z kandydatami na rad-
nych, gdzie w toku dyskusji wciąż 
przewijała się sprawa panoszącej się 
w Warszawie łobuzerii, rządzony tym 
samym impulsem, którym rządzi się 
trzy czwarte obywateli, poszedłem po 
prostu do Komendy Głównej Milicji, 
by dowiedzieć się, dlaczego na wy-
bryki łobuzerii, stojące często na po-
graniczu bandytyzmu, milicja reagu-
je tak słabo. 

Oczywiście 1 tutaj zwrócono mi 
od razu uwagę, iż zagadnienie 
walkJ z chuligaństwem — to 

»Ufni, 
że obóz pokoju 
zwycięży« 

Przemówienie 
proj. dr Czetwertyńskiego 

na posiedzeniu PKOP 
W Polsce nie trzeba przypominać 

o niebezpieczeństwie imperializmu 
niemieckiego. My wszyscy, obywatele 
Warszawy, którzy najlepiej poznali-
śmy grozę wojny i bestialstwa popeł-
nione przez imperialistów niemiec-
kich, my, odbudowujący naszą zruj-
nowaną stolicę — z całego serca prag-
niemy zachowania pokoju. Wszelkimi 
siłami będziemy przeto popierać wal-
kę o pokój i wielką akcję Światowej 
Rady Pokoju. Pragniemy w spokoju 
rozbudowywać naszą nową piękną 
stolicę i dlatego przyłączamy się do 
żądania zapewnienia pokoju i tę ideę 
będziemy propagować, 

Nie wątpię te£, że wszyscy koledzy 
ze Stronnictwa Demokratycznego, 
grupującego szerokie masy rzemieśl-
ników i inteligencji pracującej, z ca-
łych sił popierać będą wysiłki, zmie-
rzające do utrzymania pokoju i prze-
ciwstawienia się wskrzeszeniu takiej 
samej armii niemieckiej pod wodzą 
generałów hitlerowskich, która przy-
niosła naszemu krajowi i naszej sto-
licy tyle cierpień. Nadal będziemy 
spokojnie pracować nad rozbudową 
"Warszawy, ufni,  że obóz pokoju zwy-
cięży. 

przede wszystkim zagadnienie wy-
chowawcze. Choć miło mi to było 
usłyszeć szczególnie z ust milicji, 
uparłem się, gdyż mimo wszystko 
chciałem wiedzieć, co w dziedzinie 
zwalczania chuliganerii i zapewnie-
niu spokojnym ludziom bezpieczeń-
stwa na ulicach, czy w kinach, czy w 
lokalach publicznych robi milicja w 
swoim zakresie. 

Umożliwiono mi przyjrzenie się 
pracy milicji na tym odcinku. Dwu-
krotnie, raz po południu i wieczo-
rem. drugi raz w nocy siedziałem w 
lednym z komisariatów milicji, od-
byłem wędrówkę z pieszym patrolem 
milicji, raz wieczór i raz przez całą 
noc jeździłem samochodem milicji, 
zaopatrzonym w stację nadawczo-
odbiorczą,  rozmawiałem z pracowni-
kami milicji rozmaitych szarż i stop-
ni, a oto relacja. 
* 

Komisariat milicji, 
Wygląda to tak: 
Telefonuje  ktoś do komisariatu, że 

jest bijatyka na Bugaju. Dvżurny po-
leca milicjantowi iść na Bugaj. Mi-
licjant idzie. Ledwo poszedł, telefo-
nuje ktoś z Mazowieckiej, że łobuz} 
awanturują 6ię na Mazowieckiej. Z 
tym już kłopot. Jeden milicjant jesz-
cze nie wrócił spod Palladium, drugi 
poszedł na Bugaj, wysłać teraz trze-
ciego, \ niech się zdarzy coś poważ-
nego, a tu pozostał już jeden cz> 
iwóch milicjantów, 

— Poczekajcie obywatelko — mówi 
dyżurny — zaraz tam ktoś przyjedzie 
— zaraz — to znaczy wtedy, gdy 
wróci jeden z wysłanych milicjan-
tów, Tymczasem telefon  dzwoni da-
lej. Awanturnicy na Mazowieckiej 
zaczynają wybijać szyby. Awanturni-
cy już wybili szyby. Awanturnicy 
zbierają się do odejścia. 

— Poczekajcie, obywatelko uspo 
kaja za każdym razem dyżurny, li-
cząc stroskanym wzrokiem swe nie-
liczne pozostałe w komisariacie siły 
zbrojne — poczekajcie, obywatelko, 
już tam ktoś idzie. 

Wraca milicjant, który był na Bu-
gaju. Zanim tam zaszedł awanturni-
cy już się rozbiegli, 

Pójdziesz teraz na Mazowiecką 
— mówi dyżurny. Milicjant bez sło-
wa zawraca, by pójść na ową Ma-
zowiecką. Po godzinie wraca. Nie 
zastał już nikogo. Inni milicjanci też 
wracają i znów wychodzą. By 
przyjść po czasie i skonstatować, że 
przed pół godziną czy godziną graso-
wała tu łobuzeria. 

Po bytności w komisariacie doszed-
łem do wnioskû  że jedną z przyczyn, 
dla których tu i ówdzie łobuzeria 
bezkarnie buszuje po ulicach, jest 
spóźniona reakcja milicji. 

Ta spóźniona reakcja spowodowa-
na jest niewątpliwie paru przyczyna-
mi. Pierwszą z nich jest ta, że mi-
licja — w danym wypadku komisa-
riaty milicji — nie zawsze w porę 
zawiadamiane są o burdach, które tu 
czy ówdzie wybuchają. Milicja do 
tej pory nie posiada punktów telefo-
nicznych, z których komisariaty moż-
na by zawiadomić o zajściach, awan-
turach, burdach. Jeśli bijatyka wy-
niknie w lokalu, gdzie jest telefon, 
można komisariat zawiadomić. Je*ii 
jednak gromada łobuzów będzie dla 
rozrywki podstawiała przechodniom 
nogi — powiedzmy na Narbutta czy 
Puławskiej czy Wolskiej — to szukaj 
tu w nocy telefonu. 

Drugim powodem jest fakt,  że ko-
misariat, rozporządzający zazwyczaj 
niezbyt liczną obsadą, nie posiada 
poza tym środków komunikacyjnych, 
które umożliwiłyby posłanie szybko 
na miejsce milicjanta. Gdy zaś udaje 
się on pieszo, rezultat jest taki, jak 
już wyżej opisałem. 

* 
Ostatnio warszawska komenda mi-

licji wyposażona została w pewną 
ilość samochodów, posiadających a-
paraty nadawczo-odbiorcze. Samocho-
dy te, jak mnie objaśniono, krążą 
nieustannie po mieście. 

Jeździłem takim samochodem, przy-
słuchując się monotonnemu dialogo-
wi między komendą milicji a kierow-
cą wozu, Wyglądało to mniej więcej 
tak; 

— Tu fabryka..,  tu fabryka..*  — 
chrypiał głośnik — co u ciebie sły-
chać.., co u ciebie słychać.* gdzie je-
steś.., gdzie jesteś.., odbiór,H 

— Jestem przy CDT... jestem przy 
CDTm. u mnie spokojnie,., u mnie 
spokojnie.* odpowiadał do mikrofonu 
kierowca wozu, — Co u ciebie... co 
u ciebie... U mnie spokojnie... u mnie 
spokojnie.., chrypiała w odpowiedzi 
fabryka,  I tak bez zmiany przez cały 
wieczór, przez całą noc. 

Samochody z aparaturą nadawczo-
odbiorczą są tylko u nas nowością. 
W każdym razie jest to doskonały 
sprzęt techniczny, którego — oba-
wiam się — nie umiemy jeszcze w 
pełni wykorzystać. Samochód, któ-
rym Jeździłem, krążył bezustannie 
przez całą noc po mieście, wożąc ze 
sobą paru milicjantów, a komenda 
milicji nie miała mu nic do zadyspo-
nowania. Nie miała, bo po prostu nie 
zaszło w Warszawie owej nocy żadne 
poważne przestępstwo, o którym, 
zgodnie z przepisami, komisariat mi-
licji musiałby komendę zawiadomić. 
Jak co noc natomiast były gdzieś 
tam lakieś bójki, jakieś napastowa-
nie przez łobuzów spokojnych prze-
chodniów, gdzieś tam wybito szyby, 
komuś tam pijak rozbił butelką gło-
wę. Drobne sprawy, o których ko-
menda milicji miała się dowiedzieć 
następnego dnia z raportu zbiorcze-
go, 

Ciekawy przykład niewykorzysta-
nia sprzętu technicznego spowodowa-
ny brakiem organizacyjnym. Po pro-
stu, jak zauważyłem będąc w komi-
sariacie, komisariaty nie przekazują 
wiadomości o drobnych zajściach do 
komendy milicji, a komenda milicji 
o tych zajściach nie wiedząc, nie mo-
że, rzecz prosta, krążących po mie-
ście samochodów na miejsce zajścia 
kierować. Stąd wniosek, że nie wy-
starczy sam sprzęt. Trzeba również 
opracować organizacyjnie sposób uży-
cia tego sprzętu. No, i trzeba mieć 
więcej tych samochodów by, będąr 
w objazdach, rr>ogły również pełnić 
przy okazji służbę patrolową. 

* 
A na zakończenie Jeszcze jeden 

wniosek. 
Milicja musi być przezbrojona, a 

wyposażenie jej dostosowane nie tyl-
ko do walki z bandytami, lecz wy-
posażenie to musi dawać jej również 
przewagę nad łobuzami, awanturują-
cymi się po ulicach czy innych miei-
scach publicznych. W Związku  Ra-
dzieckim milicja posiada s/able. w 
niektórych krajach demokracji ludo-
wej — również. Trzeba wyposażyć 
należycie i naszych milicjantów. Mo-
*e być nawet pałka. Proszę bardzo. 

Za czasów sanacyjnych pałki policyj-
ne służyły do rozpraszania pochodów 
robotniczych l rozpędzania buntują-
cych się bezrobotnych. Dlatego znie-
nawidziliśmy pałki. Lecz dziś pałka 
czy bagnet służyć będą tylko i wyłą-
cznie dla obrony praworządności, lu-
dowej, robotniczych interesów, robot-
niczych zdobyczy i osiągnięć przed 
wybrykami rozmaitych tam zawodo-
wych szlifobruków,  wyżywających się 
w burdach ulicznych, tombakowych 
młodzieńców i podobnego tałałaj-
stwa. 

* 
Oczywiście wszyscy zdajemy sobie 

sprawę, iż walka z chuligaństwem 
będącym plagą dnia codziennego, nie 
jest najważniejszym odcinkiem pra-
cy milicji. Napad rabunkowy na Pra-
dze, zamordowanie szofera  czy kobie-
ty świadczą o tym, iż w Warszawie, 
Poznaniu czy Wrocławiu szerzy się 
również bandytyzm. Temat ten omó-
wimy osobno. 

Społeczeństwo, żądając od milicji 
— i słusznie żądając — by wzmogła 
swe wysiłki na odcinku zlikwidowa-
nia chuligaństwa, by zwiększyła 
swój wysiłek przy likwidowaniu no-
towanych u nas wypadków bandy-
tyzmu czy grabieży, ma prawo rów-
nież oczekiwać od nowowybranych 
rad narodowych, że milicji ułatwią 
jej pracę, że pod względem technicz-
nym, pod względem wyposażenia mi-
licja będzie mogła w pełni swe trud-
ne a tak społecznie ważne obowiązki 
wypełniać. JACEK WOŁOWSKI 

»Juliusz i E t h e l « w Czechosłowacji 
(Korespondencja  własna »2ycia«) Praga, w grudniu 

S Ą SZTUKI, które widza bawią; 
są sztuki, które wyruszają. Ale 

żadnego z tych określeń nie można 
użyć, pisząc o reakcji widzów czes-
kich na sztukę Leona Kruczkowskie-
go „Juliusz i Ethel'\ Choćby dlate-
go, że jest to sztuka wstrząsająca, 
która głęboko przejmuje serce i my-
śli każdego widza i zmusza go, aby 
przed samym sobą wydał wyrok na 
wrogach Rosenbergów 

„Juliusza i Ethel41 wystawiono w 
Czechosłowacji po raz pierwszy we 
Wschodnioczeskim Okręgowym Tea-
trze przemysłowego miasta Pardu-
bice. Zespól teatru nie jest zbyt du-
ży i składa się po większej części z 
ludzi młodych, którzy dopiero co o 
puścili studium teatralne. Rolę Ethel 
powierzono 24-letniej Wierze Nowa-
kowej, utalentowanej artystce, któ-
rej zdolności właśnie w tej sztuce w 
pełni się przejawiły. Juliusza grał 
młody Józef  Holubarz z uczuciem i 
zupełnym zrozumieniem tragicznej 
wielkości sprawy Rosenbergów. 

Obserwowałam widzów przez cały 
ten czas, gdy na scenie, ukazulącej 
prymitywne wnętrze celi w Sing-
Sing, z zakratowanym oknem i wi-
dokiem na mroczne więzienne bloki 
— rozwijała się ostatnia rozmowa Ju-
liusza i Ethel. Publiczność, która za-
pełniła widownię ze zwykłym pre-
mierowym pogwarem, ucichła i spo-
ważniała zaraz po pierwszym akcie. 
I oklaski były inne, jak gdyby wzru-
szone, niezbyt głośne. Wiele kobiet 
płakało, ale nie były to tylko łzy współ 

czucia... Kiedy w ostatnim akcie 
Ethel i Juliusz wołają „sono innocen-
te" — jesteśmy niewinni I — dosłow-
nie całą widownię ogarnia głębokie 
wzruszenie. Chór męski, towarzyszący 
końcowej scenie przedstawienia w 
Pardubicach umacnia jeszcze ową od-
wagę i wiarę, która zespoliła arty« 
stów z widownią. 

I nie trzeba stawiać widzom zwyk-
łego pytania: jak się wam sztuka 
podobała? Zbyt trudno jest określić 
wzruszenie, które ona wywołuje 1 
zbyt trudno znaleźć odpowiednie sło-< 
wa dla takiego pytania... 

Ale ludzie wypowiadają się sami. 
Robotnica z miejscowej fabryki  mó-
wi ze wzruszeniem i szczerze: —* 
Mam czworo dzieci i o nich właśnie 
myślałam. Gdyby mieli zabić im ojca 
i matkę... 

W późny deszczowy wieczór wycho-
dzą ludzie z teatru, a każdy na swój 
sposób myśli to, co napisał młody, 
czechosłowacki poeta Paweł Kohout 
po egzekucji Rosenbergów: 

Już  i bez tego cala ludzka ziemia 
— jak w średniowieczu od czar-

nych chorągwi śmierci — 
odsuwać się teraz będzie ze sprze-

ciwem 
od zakratowanych gwiazd na 

sztandarze 
aż do tej chwili, w której przyjście 

mocno wierzymy. 
Sieroty dorosną i staną się 

mężczyznami. 
Bójcie się dnia, kiedy przyjdą 

do waszych drzwi 
pytać się o matkę i ojca!..., 

IRENA PETRZYNOWA 

Wymowne  wyniki ankiety 

Starołęka  ma własną  odlewnię iwiii 
Starołęka, 11 grudnia. nowisk, ostatnie próby rozruchu wy-

Kieraty w kieracie 
W sobotę od rana w Starołęce pa-

nował odświętny nastrój. Przez głoś-
niki zakładowego radiowęzła poda-
wano kolejne komunikaty — jak 

trzymują stropowe płyty. Hala już 
gotowa. Załoga Poznańskiego Zjedno-
czenia Budownictwa Przemysłowego 
zakończyła roboty przy swym kolej-
nym obiekcie. W terminie — 10 grud-
nia — ostatnie brygady zeszły ze sta-

Handlowe ambicje producentów 

Kieraty w kieracie 
Produkcją maszyn rolniczych, spe-

cjalnie kieratów, zajmuje się spół-
dzielnia pracy „Metal" w Pułtusku 
Wszystko byłoby w porządku, gdybv 
spółdzielnia „Metal" poprzestawała 
na produkcyjnych ambicjach, 

,.Metal" jednak wyrywa się z kie-
ratu spraw produkcyjnych, ma bo-
wiem ambicje handlowe. Spółdziel-
nia z pominięciem aparatu gminnych 
spółdzielni, konkretnie Woj. Związ-
ku GS-ów w Warszawie — chce sa-
ma sprzedawać chłopom kieraty. 
Chce i sprzedaie. Komu chce. Właś-
nie komu chce. Do tego „właśnie" ma-
ją zastrzeżenia gminne spółdzielnie. 
Kieratów bowiem nie ma zbyt wie-
le, są artykułem — jak to mówią — 
deficytowym. 

Komitety członkowskie gminnych 
spółdzielni są zawalone podaniami w 
sprawie kupna kieratów i są w nie 
lada kłopocie przy obdzielaniu nimi 
ludzi, f 

Spółdzielnia podań nie przyjmuje 
wątpliwości nie ma. Sprzedaje ko-
mu chce i nie wiadomo jakie stosu-
je kryteria przy sprzedaży kieratów. 

Pokornie wszystko w porządku 
Spółdzielnia „Metal" pomaga handlo-
wi usprawnić sprzedaż. Kieraty prze-
chodzą bezpośrednio od producenta 
do konsumenta. Ale faktycznie...  w 
jakiż to kierat wprzęgła się spół 
dzielnia? (ig) 

przebiegają ostatnie prace przygoto-
wawcze, jak przebiega ostatnia faza 
rozrucnu odlewni. I wreszcie koło 
południa próby zakończono. W sobo-
tę, na drugiej zmianie, odlewnia Fa-
bryki Maszyn Żniwnych w Starołę-
ce pod Poznaniem rozpoczęła pełną 
produkcję. 

W krótkim czasie, mimo skompli-
kowanych urządzeń technicznych, w 
Starołęce stanęła największa w Pol-
sce odlewnia urządzeń maszynowych. 
Powstała dzięki pomocy radzieckich 
przyjaciół, którzy dostarczyli wszyst-
kie plany, całą niezbędną dokumen-
tację techniczną opracowaną w Mo-
skwie przez zespół inż. Kopiejkina. 
Ze Związku Radzieckiego na montaż 
i okres rozruchu przyjechali do Poz-
nania specjaliści, którzy pomogli, u-
łatwili pracę polskiej załodze. 

Codziennie odbywały się wspólne 
narady. Inżynier Bontariow wraz z pol 
skimi kolegami Richterem, Brewką i 
Hałasem wspólnie ustalali, jak poko-
nać przeszkody, jak dotrzymać ter-
minu. Majstrowie i robotnicy, pro-
jektanci z „Prozametu" i konstrukto-
rzy długo w noc ślęczeli nad plana-
mi, przez telefony  wykłócali się z do-
stawcami, by przyspieszyć transport) 
materiałów i urządzeń. 

Cała załoga Starołęki dobrze zda-
wała sobie sprawę z tego co znacz> 
dla zakładów własna odlewnia. 

O starołęckich maszynach rolni-
czych, o snopowiązałkach sporo już 
wypowiedziano i napisano krytycz-
nych słów. Nie cieszyły się te ma-
szyny zbyt dobrą opinią Ich zła czę 
sto jakość była wynikiem m. in. bra-
ku własnej odlewni i zależności on 
dostaw odlewów innych fabryk,  a 

odlewy te nieraz bvły wykonane nie-
starannie. Wady uiawniały się często 
dopiero podczas pracy snopowlazałek, 
a błędami obciążano starołęcką za-
łogę. 

Teraz, po uruchomieniu własnej 
odlewni, Starołęka obiecuje, że sno-
powiązałki będą lepsze. Teraz, prz\ 
bliskiej kontroli, przy stałym dozorze 
łatwiej będzie wychwycić brak) — i 
na wieś posłać maszyny lepszej ja-
kości. 

Dzięki własnej odlewni już w 
przyszłym roku Starołęka będzie mo-
gła dostarczyć dwa razy więcej ma-
szyn. Znacznie też obniżą się koszt> 
produkcji. Odpadną przecież opłat\ 
za przewóz części — a fabryki,  do 
tychczas produkujące urządzenia dl* 
Starołęki. będą mogły przestawić się 
na inną produkcję — na wytwarza 
nie innych maszyn, na które czek* 
nasze rolnictwo. (D. Piątk.) 

Przyznajemy się. że te dane za-
skoczyły nas. Jak to — od tylu lat 
mówi się o konieczności walki z 
werbalizmem w nauce, konieczności 
posługiwania się w szkole w jak 
największym stopniu pomocami na-
ukowymi i oto — znajdujemy dane, 
przytoczone w artykule zamieszczo-
nym w nr 47 „Głosu Nauczyciel-
skiego". Autorka tego artykułu, dyr. 
dep. w Ministerstwie Oświaty, Jani-
na Ordyńcowa, poruszając sprawę 
z opatrzenia szkół w pomoce nau-
kowe opierała się na wynikach ankiety 
przeprowadzonej w br. przez Za-
rząd Przemysłu Szkolnego wśród 
szkól w całym kraju, 

Pisze ona: 
„Wyn ik i ank ie ty pozwalają stwier-

dzić. że zaopatrzenie to w stosunku 
do stanu przewtdzianego w „Normach 
zaopatrzenia szkoły ogólnokształcącej 
w pomoce naukowe" Jest :w niektórych 
działach w skali k r a j o w e j bardzo nis 
kie. 

I tak: Język polski! tabl ice do nauki 
o Języku — 9 proc., historia i nauka 
o Konstytucj i ; mapy — 8 proc.j biolo-
gia: optyka — 5 proc.; matematyka: 
tablice — 3 proc.; modele I p rzy rządy 
— 2 proc.j geografia: mapy 1 atlasy — 
26 proc.; tablice — 6 proc.i f izyka: 
mechanika — 15 proc.; optyka — 4 
proc.; e lektryczność — 20 proc.j che-
mia: p r z y r z ą d y — 5 proc. 

Niepokojąco przedstawia się również 
— cytu jemy datej — zaopatrzenie 
szkół w poszczególnych grupach w da 
nym dziale. Np. szkoły zaopatrzone są 
w tablice niezbędne do opanowania 
techniki czytania w kl. I — 9 proc.. 
zaS w tablice do ortograf i i  Jedynie w 
11 proc W tablice do fonetyki, o r t o 
grafu , morfologu, słownictwa, do Języ-
ka rosyjskiego w granicach — 0,6 — 
3 proc. Preparatów mikroskopowych 
do biologi* jest za ledwie 5 proc., bar-
dzo pożytecznych w nauce przezroczy 
z zakresu agrobiologi i zaledwie 0,7 
proc., przezroczy botanicznych 0,6 
proc. Modeli I p r z y r z ą d ó w dc matema 
tyki w liceach ogólnokształcących I 
szkołach jedenastoletnich m a m y ty lko 
6 proc." . 
Zaskakują nie tylko aż tak poważ-

ne braki w zaopatrzeniu szkół, lecz 
przede wszystkim 'dotychczasowej j 
traktowanie tej sprawy. Byliśmy bo-
wiem na wielu nauczycielskich zja-
zdach, zebraniach, konferencjach, 
odwiedzaliśmy szkoły i nigdy nie 
słyszeliśmy skarg na braki w zaopa-
trzeniu w pomoce naukowe. Na 
/ -zdach, konferencjach  i naradach 
przedstawiciele władz oświatowych 
i sami nauczyciele często mówili o 
roli stosowania pomocy naukowych, 
ale o trudnościach w nabyciu tych 
pomocy nie było ani słowa, 

Wydaje się więc, że mówiąc o wal-
ce 7 werbalizmem popełniono grzech 
verbalizmu. Zamiast konkretnej oce-
n" sytuacji na podstawie konkret-
nych danych operowano sformuło-
vaniami, które bez trud i przy każ-
4e< okazji można powtó.zyć. 

Po tych gorzkich słowach gorz-
kiej prawdy warto zastanowić 
'e, co należy uczynić, by dntych-

I jak tu zastąpić w e r b a l i z m 

Nasi Korespondenci  i Czytelnicy  piszą: 

Pół żartem - pół serio 
Kim bym chciał być? 

Ach, ileż to pomysłów, tle tęsknot i 
pragnień kryje w odpowiedzi na to 
pytanie. W szczenięcych latach chce s^ 
lyć strażakiem lub kierowcą. Potem — 
podróżnikiem. W  młodości chmurnej i 
lurnej — lotnikiem, nurkiem, czołgistą 
nibo operatorem koparki W  wieku doj-
rzałym — Gerardem Philippe. Na starość 

padyszachem. 
A ja, moi mili, nie mam takich wznio-

słych marzeń. Ja  chciałbym być... 
Posłuchajcie. 

* 
Rozdzierający krzyk wżera się tr uszy 

)ak ostrzem brzeszczotu. Nogal  Nogal  Pe 
mnie złamana! Ostrożnieł 

Ostrożne znoszenie po schodach, ostroż 
na jazda Boni... Poczekalnia, gdzie nie 
mc kolejki. Czysto, Unlqco. biało. Salo 
^perucyjna — glazura, nikiel, szkło. Pa-
cjent krzyczy. Sympatyczna lekarka, pani 

Danusia, ogląda przygniecioną nogą. Być 
może. kość pęknięta. Rentgen! Jest  w są-
siednie) sali. Po kwadransie trzy zdjęcia 
jotoire Nopa cała Tylko  sii~- stłucze-
nie. Łupki, kompres z wody Burowa, ban-
daż Uśmiech  pani Danusi rozprasza re-
sztki obaw. Nic  mu -ie będzie. Ile  się na-
'eży? Dwadzieścia złotych. 

Po pół godzinie pacjent z nogą w łup-
kach ł bandażach wyjeźdź za bramę. Tro-
chę mi niewyraźnie: sen to, czy jawa? 
Ani kolejek, ani numerków, ani odsyłania 
na drugi koniec miasta do Rentgena, ani 
czekania... Spoglądam na bramę. Wisł na 
niej szyld: 

„Klinika  chirurgiczna Wydziału  Wetery 
mryjnego Akademii Medycznej",  » 

Pacjent spokojnie drzemie w teczce... 
Och. jak bardzo'chciałbym być kotem l. 
Miau... 

(Ibis) 

czasowym braKom zaradzić — pa-
miętając o tym, że bez dostateczne-
go zaopatrzenia w pomoce naukowe 
nie ma mowy o nauczaniu upoglądo-
wionym. o stopniowym wprowadza-
niu politechnizacji. 

Wbrew twierdzeniu autorki wspom-
nianego artykułu, która upatruje 
pierwszą przyczynę dotychczasowych 
niedostatków w niepełnym i wadli-
wym realizowaniu budżetu szkół i 
wydziałów oświaty — uważamy, że 
najpoważniejszym powodem jest nie 
wystarczająca dotychczas produkcja 
pomocy naukowych. 

Trzeba tu od razu wyjaśnić, że w 
ciągu ostatnich lat produkcja ta po-
ważnie wzrosła. 

Oto np. zakłady podległe Zarządowi 
Przemysłu Szkolnec-> w y p r o d u k o w a ł y w 
1949 roku pomocy naukowych wartość* 
7 mil ionów złotych, w 1952 — 14,5 m u 
nona złotych, w 195.3.— 20,3 mil iona 
złotych, a w 1954 — 26,3 mi l iona zło-
tych. Jednocześnie wzrosła produkc ja I 
innych zakładów przygotowujących po-
moce naukowe. 

Mimo tego poważnego wzrostu pro-
dukcja pomocy naukowych jest jed-
nak jeszcze grubo nie wystarczająca, 
dlatego też trzeba zwrócić baczniej-
sî  uwagę na zakłady wytwórcze Za-
rządu Przemysłu Szkolnego. 

Chodzi tu przede wszystkim o po-
prawę zaopatrzenia materiałowego. 
Nieraz bowiem zdarza się, że z bra-
ku niewielkiej ilości jakiegoś surow-
ca nie można uruchomić produkcji 
niektórych typów pomocy. Np. jedy-
ną przeszkodą w rozpoczęciu produk-
cji modeli silników odrzutowych jest 
brak kilkudziesięciu kilogramów sta-
li specjalnego gatunku. 

Trzeb? też dołożyć starań, aby opa-
nować wielką płynność kadr w za-
kładach produkujących pomoce nau-
kowe. 

Zwiększając produkcję zakładów 
podległych Zarządowi Przemysłu 
Szkolnego trzeba jednocześnie rozsze* 
rzać umowy zawierane z innymi za« 
kładami, które mogą produkować wy« 
posażenie naukowe szkół. 

Oczywiście poza zwiększeniem pren 
dukcji ważne jest także umiejęti i 
doprowadzenie pomocy naukowych 
do szkół. I z tym nie jest jeszcze naj« 
lepiej. Są np. jeszcze szkoły, w któ-» 
rych wagę... rysuje się na tablicy, 
bo nie ma prawdziwej, a tymcza-
sem wytwórnia wag nie wykorzystuj 
je w pełni swych możliwości produk-
cyjnych. 

Warto też jak najbardziej popula-
ryzować i rozwijać ruch zapocząt-
kowany przez nauczyciela Hawlickie-
go — tj. produkowanie w szkołach 
prostych pomocy naukowych własny-
mi siłami. Jednakże poza dobrymi 
chęciami nauczycieli potrzeba do te-
go przynajmniej trochę narzędzi i 
najprostszych materiałów, o które nie 
zawsze jest łatwo. Warto też pomy« 
śleć o dostarczaniu nauczycielom 
prefabrykatów  — gotowych części, 8 
których można by w szkole monto* 
wać pomoce naukowe. 

Komitety Opiekuńcze, które praw* 
c mówiąc na ogół śpią, też mogłyby 
się zainteresować potrzebami szkół* 
Komitetem takim jest przecież często 
zakład produkcyjny, w którym są i 
fachowcy  i odpady materiałowe. Za-
kład taki może więc bez większego 
trudu sporządzić wiele wartościo-
wych rzeczy dla szkoły, jak to robi 
chociażby Huta Siemianowice. 

Jest więc sporo nie wykorzystanych 
dotychczas w pełni możliwości lep-
szego zaopatrzenia szkół w pomoće 
naukowe. Możliwości te trzeba bez-
względnie wykorzystać, (ew) 

P o co ty fe f o r m a l i s t y k i  ? 
Wiele trudności sprawiają nasze-

mu Instytutowi zarządzenia Narodo-
wego Banku Polskiego, dotyczące re-
gulowania zobowiązań finansowych 
tak w obrocie gotówkowym jak i 
bezgotówkowym. 

Limit dzienny obrotu gotówkowe-
go w dziale zakupów wynosi 50 zł. 
Suma ta jest może wystarczająca 
dla urzędów i instytucji administra-
cyjnych, ale w żadnym wypadku dla 
instytutu naukowego, który czyni 
bardzo wiele drobnych zakupów — 
takich jak artykuły fotograficzne  czy 
kreślarskie, chemikalia, odczynniki, 
książki itp. 

Nie zawsze przy tym kupuje się 
tyle tych artykułów i nie zawsze 
wszystkie w jednym sklepie, aby 
można je było opłacić przelewem 
(sklepy państwowe i spółdzielcze 
wydają towary na przelew tylko na 
sumę powyżej stu zł). 

Ponadto zaś kupno na przelew jest 
połączone z nowymi utrudnieniami. 
Wszystkie placówki handlu żądają 
przy wydaniu towaru dowodu wpła-
ty, jakim jest piąty odcinek przele-
wu ze stemplem banku „wykonano". 
Ostatnio V oddział Narodowego Ban-
ku Polskiego, w którym załatwiamy 
nasze sprawy, odmawia stemplowa-
nia piątego odcinka, żądając specjal-
nego pisemka z pieczęciami i podpi-
sami, dowodzącego potrzeby piątej 
kopii przelewu. 

Do każdego przelewu* musi być 
również dołączone pisemko z poda-
niem, ile zakupionego towaru znaj-
duje się w magazynie i do jakiego 
terminu towar ten wystarczy, choć 
wszystkie instytucje znają zarządze-
nie, że żadnych większych zapasów 
nie wolno gromadzić w magazynach. 

Zgadzamy się wszyscy z tym, Ze-
kontrola finansowa  powinna b>ć ści-
sła i dokładna, ale czy pisanije dwóch 

pisemek do jednego przelewu to tro-
chę nie za wiele? Czy nie można by 
też było zwiększyć dziennego limitu 
obrotu gotówkowego dla instytucji 
naukowych? 

Marla Zak 
Inst. Badawczy Leśnictwai 

A D I O 
na dzień 14 grudnia 1954 r. (wtorek) 

Na fali 1322 m 
Program dnia 6.55 15.25 Wiad. 5.03 

6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00. 
5.25 Muz. 5.48 Gim-n. 6.33 Kai. Rad. 

7.15 Muz. lud 7.45 Błękitna sztafeta  8.10 
Muz. operowa 9.00 „Syzyfowe  prace" 
słuchowisko wg pow. S. Żeromskiego 
9.40 Dla przedszkoli 10.05 Muz. 11.00 
,,Z piosenką jest nam wesoło" 11.25 
Przegląd prasy stołecznej 11.30 Muz. ł 
Aktualn. 12.10 Muz. 13.00 Przerwa 15.30 
„Zwięrzęta z lasu dziwiczego" ode. pow. 
A. Fiedlera 16.05 Aud. historyczna 16.20 
Muz. dla wszystkich 17.00 .,Z życia 
Związku Radzieckiego" 17.30 Konc. roz-
rywkowy 18.00 Utwory skrzypcowe 18.20 
Aud. literacka 18.50 Odpowiadamy słu-
chaczom w sprawach międzynarodowych 
19.00 Koncert 20.30 Konc. symf.  21.35 
Wiersze Witolda Dąbrowskiego 21.45 
Chińskie melodie ludowe 22.00 Kronika 
sportowa 22.10 Muz. 22.25 Czego chętnie 
słuchamy. 
Na fali 367 m 

Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 
7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 23.55. 
Od godz.: 5.35 do 7.45 transmisja Z 
Programu I. 

7.45 Przerwa 13.10 Muz. 13.30 Dla 
kółek mł. geografów  14.10 Dla kl. II I IV 
..Zwierzęta z lasu dziewiczego" ode. pow. 
cja z zagranicy 15.10 Konc. 16.00 Muz. 
operowa 17.00 Dla dzieci 17.30 Na war-
szawskiej fali  18.00 Ze sportu 18.20 Mu-
zyka ludowa 19.00 Muz. I Aktualn. 19.25 
Aud. literacka 19.45 Kompozvtor tygod-
nia — Hektor Berlioz 20.30 Aud. aktual-
na 20.45 „5:0" dla młodości 21.15 Pieśni 
21.45 Wiad. sport. 21.50 Muz. tan. 22.20 
,,Zwiastuny wolności" fragm.  pow. Olgi 
Forsz 22.40 Muz. 23.05 Konc. rozrywk. 

Szczegółowy program audycji zamiesz-
cza tygodnik ..Radio i świat". 

Polskie Radio zastrzega sobie możli-
wość zmian w programie. 

Handlowe ambicje producentów 



Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Tramwaj na ul. Pieniężnego 

Czekamy  na przebudowę  śródmieścia 
ale warszawski Miasto-Projekt  zwleka z dokumentacją 

(1) Waią się losy projektów architektonicznych i urbanistycznych na-
szego miasta. W najbliższym czasie wejdą one pod obrady kompetent-
nych władz wojewódzkich, które powezmą w tej mierze ostateczną de-
cyzję. Wchodzą tu w rachubę przede wszystkim śródmieście na osi Al. 
Zwycięstwa (od pl. Wolności do ul. Kościuszki), Stare Miasto oraz Kor-
towo — jako najważniejsze fragmenty  przyszłego wielkiego Olsztyna, któ-
re będą realizowane w pierwszej kolejności. 
Wzmiankowane wyżej narady po- w swojej pracy i tym razem nie 

przedziła konferencja  robocza w Woj. uwzględnił zastrzeżeń — ponawianych 
Zarz.  Archit-Budowlanym, odbyta uprzednio wielokrotnie — odnośnie 
świeżo pod przewodnictwem inż. W. | pierwszego swojego projektu, przed-
Hepke, z udziałem przedstawicieli j stawiając go w poprzedniej nie zmie-
Miasto-Projektu Specjalistycznego w nionej postaci z dnia 14.XI.1953 r. 
Warszawie i prof,  politechniki warsz. 
Inż. Ciołka. Konferencję  tę poświę-
cono w całości omówieniu projektów 
dalszej zabudowy Kortowa, które, jak 
wiadomo, były już wielokrotnie przez 
czynniki wojewódzkie kwestionowane 
1 zmieniane. 

Ale i tym razem nie obeszło się 
bez nader istotnych poprawek i uzu-
pełnień. Zmiany te idą w kierunku 
usunięcia braków i niedopatrzeń w 
pierwotnych projektach wspomnia-
nego wyżej biura projektowego w 
Warszawie. Przewidują one budowę 
nie uwzględnionych w planie pomiesz-
czeń: dla sklepów z zapleczami go-
spodarczymi i składami na towary, 
dla żłobka i ambulatorium, braku-
jących urządzeń dla Instytutu Rybac-
twa Śródlądowego nad jez. Kortow-
skim, a ponadto — poszerzenie przy-
stani żeglarskiej nad tym jeziorem 
oraz boiska sportowego z trybunami. 
Komisja uznała również za konieczną 
budowę zespołu budynków dla obsłu-
gi katedry maszynoznawstwa, a to 
z uwagi na rozszerzony ostatnio jej 
program. 

Tegoż dnia odbyła się druga z ko-
lei konferencja,  na której rozpatrzo-
no szkice koncepcyjne do szczegóło-
wego planu Starego Miasta. Przedsta-
wił je uczestnikom narady sam pro-
jektant inż. Gierałtowski z Miasto-
Projektu ZOR w Warszawie. Ku wiel-
kiemu zdziwieniu obradującego gre-
mium inżynierów i rzeczoznawców 
okazało się jednakże, że projektant 

Trzeba stwierdzić, że nietermino-
we i niedbałe wykonywanie doku-
mentacji technicznej przez architek-
tów warszawskich dla potrzeb nasze-
go miasta nie należy do zjawisk od 
osobnionych. Tu właśnie tkwi przy-
czyna przewlekania z miesiąca na 
miesiąc i z roku na rok budowy wie-
lu gmachów w Olsztynie i na tere-
nie uczelni kortowskiej. 

W toku dyskusji projektant obie-
cał przedstawić woj. zarządowi AB 
szkice planu szczegółowego w termi-
nie do końca stycznia przyszłego ro-
ku. 

Sprawa, o której piszemy, ma dl a 
rozwoju naszego miasta znaczenie w 
pewnym sensie zasadnicze, gdyż cho-
dzi tu nie tylko o zabudowę całości 
terenów Starego Miasta łącznie z 
placem Świerczewskiego, lecz i o 
wiele daleko idących zmian w ukształ-
towaniu sieci komunikacyjnej, zmian, 
które wiążą się ściśle z planami za-
budowy a muszą być wykonane już 
w najbliższych paru latach. 

Zachodzi bowiem nieodzowna po-
trzeba jak najszybszego usunięcia 

Jlinii tramwajowej z dzielnicy staro-
miejskiej i zamknięcia jej dla ru-
chu pojazdów ciężarowych. Zgod-
nie z planem ogólnym przyszłego 
wielkiego Olsztyna linia tramwajo-
wa ma być przesunięta z ul. Mar-
chlewskiego na ul. Pieniężnego, 
skąd pójdzie dalej ul. Szrajbera 
przez plac Roosevelta i Nową 
Grunwaldzką do jez. Długiego. 

Dla usunięcia zaburzeń w ruchu 
kołowym w śródmieściu potrzeba 

Gospodynie wiejskie wojew. olsztyńskiego 
obradowały nad rozwojem hodowli (oz) W ostatnich dniach listopada 
br. we wszystkich powiatach woj. ol-
sztyńskiego odbyły się zloty kobiet 
zrzeszonych w LK, kołach gospodyń 
wiejskich oraz uczestniczek konkur-
sów hodowlanych. Na zlotach tych ko-
biety-hodowczynie bydła i trzody 
chlewnej podsumowały swoje dotych-
czasowe osiągnięcia i wymieniły do-
świadczenia. W pow. mrągowskim w 
konkursie hodowlanym bierze udział 
816 kobiet, które potrafiły  wyhodować 
800 sztuk bydła i trzody chlewnej. Na 
wyróżnienie w tym powiecie zasługu-
je gromada Borowo, gdzie prawie 
wszystkie kobiety uczestniczą w kon-

Młodzież Warmii i Mazur zrealizowała już 
iriększość podjętych zoboujiązań 

(oz) W całym województwie na ze-
braniach roboczych, i odprawach mło-
dzież zetempowska omawia przygoto-
wania do zbliżającego się II Zjazdu 
ZMP. 

Z zakładów pracy, instytucji, PGR 
i spółdzielni produkcyjnych pojadą do 
stolicy wybrani przez rnlodżieź de-
legaci wioząc Zjś sobą owoce pracy 
zawodowej i organizacyjnej — zjazdo-
we meldunki. W czasie trwania tego 
wielkiego „sejmu młodych" przedsta-
wiciele Warmii i Mazur opowiedzą 
młodym z innych miejscowości Pol-
ski o wynikach swojej pracy. A po-
chwalić się będzie czym. 

37 tys. młodych roobtników, pra-
cowników biur i urzędów oraz rol-
ników woj. olsztyńskiego bierze już 
dziś czynny udział w realizacji 
przedzjazdowych zobowiązań, przy-
nosząc krajowi oszczędności mate-
riałów, czasu i pieniędzy. Z dwóch 

TRZY  NOWE 
spółdzielnie produkcyjne 

W ostatnich dniach listopada br. 
chłopi woj. olsztyńskiego zorganizo-
wali trzy nowe spółdzielnie produk-
cyjne. Do jednej z nich we wsi Roż-
nowo pow. Olsztyn przystąpiło 15 ma-
ło i średniorolnych chłopów. 

Obecnie w woj. olsztyńskim istnie-
ją 533 spółdzielnie produkcyjne. Naj-
większa ilość spółdzielni jest w po-
wiecie Kętrzyn, gdzie chłopi 57 wsi 
gospodarują już zespołowo, osiągając 
coraz to lepsze wyniki. 

(P) 

tysięcy podjętych zobowiązań, po-
łowa została już zrealizowana. 
Budowniczowie olsztyńscy zameldu-

ją w Warszawie o swym udziale w rea-
lizowaniu programu Frontu Narodo-
wego, wyrażającym się wytężoną pra 
cą nad przedterminowym oddaniem 
do użytku Starego Miasta. Delegaci 
z Nidy opowiedzą jak, m. in. dzięki 
młodzieży przyspieszono tam urucho-
mienie obiektu planu sześcioletnie-
go — Fabryki Płyt Spilśnionych. 
Traktorzyści z Bartoszyc przekażą 
zjazdowi meldunki o przedtermino-
wym zakończeniu orek zimowych w 
sp. produkcyjnych swojego powiatu. 

Jednakże same dobre chęci i zapał 
nie wystarczają, jeżeli zabraknie kie-
rownictwa, a niestety tak się dzieje 
w pow. ostródzkim i piskim. Np. w 
grom. Drygały pow. piskiego koło 
ZMP nie przejawia żadnej działalno-
ści. Pustkami świeci gromadzka świe-
tlica, a młodzież wolny czas spędza w 
gospodzie. A dzieje się to dlatego, że 
powiatowa organizacja ZMP nie do-
ciera w teren i nie nadaje podległym 
sobie kołom należytego kierunku 
działania. 

kursie. W pow. olsztyńskim najlepiej 
pracują członkinie LK w grom. Wier-
cuby, które w ub. roku dzięki współ-
zawodnictwu zwiększyły hodowlę by-
dła o 32 sztuki, a trzody chlewnej o 
82. Obecnie gospodynie z Wiercub po-
chwalić się mogą 488 sztukami raso-
wego bydła. 

W czasie powiatowych narad człon-
kinie LK podejmowały długofalowe 
zobowiązania produkcyjne. M in. z 
godną naśladowania inicjatywą wy-
stąpiła przodująca hodowczyni ob. Ka-
zimiera Grzegorczyk z grom. Open w 
pow. braniewskim Po całkowitym u-
regulowaniu wszelkich należności wo-
bec państwa ob. Grzegorczyk zobo-
wiązała się w r. 1955 dostarczyć po-
nad plan 7 tys litrów mleka i zakon-
traktować 6 sztuk trzody chlewnej. 

Na zlotach omówiono również spra-
wy działalności komitetów blokowych. 
M. in. w Reszlu dzięki interwencji ko-
mitetu blokowego uruchomiono od 
dawna już oczekiwany bar. mleczny, 
a w grom. Lutry interwencja kobiet 
przyczyniła się do zorganizowania 
przedszkola. 

również wy budować w przyspieszo-
nym tempie jeszcze jedną nową arte-
rię komunikacyjną od Kortowa po 
przez ul. Osińskiego do pl. Roosevel-
ta. Z samego ukształtowania przy-
szłej sieci ulic magistralnych wyni-
ka, że pl. Roosevelta stanie się na-
der ważnym punktem węzłowym w 
naszym mieście. 

Ale do robót związanych z reali-
zacją tych projektów, jak już zazna-
czaliśmy wyżej, można będzie przy-
stąpić dopiero po opracowaniu, roz-
patrzeniu i zatwierdzeniu projektów 
zabudowy Starego Miasta. 

Realizujemy program iryborczy KFN 

36 nowych punktów zdrowia 
powstało we  ujsiach i miasteczkach 

Terenowe programy wyborcze Ko-
mitetów Frontu Narodowego są w 
pełni realizowane. M. in. w wyniku 
wykonania punktów poszczególnych 
programów zwiększyła się ostatnio 
w woj. olsztyńskim sieć placówek 
służby zdrowia. 

Ostatnio uruchomiono w naszym 
województwie 36 nowych wiejskich 
punktów zdrowia. Większość z nich 
otwarto w nowopowstałych groma-
dach. Do ich zorganizowania niejed-
nokrotnie przyczynili się sami chłopi 
i robotnicy PGR, gdyż pomagali oni 
przy remontach przeznaczonych na 
ten cel budynków. 

Nowe punkty lecznicze powstały 
m. in w PGR Labędzmwo i Galiny 
pow. Bartoszyce, w £ątopach pow. 

Reszel i wielu innych miejscowo-
ściach. W powiecie Nowe Miasto 
otwarto ośrodki zdrowia i punkty 
apteczne w gromadach Gryźliny, Kro-
toszyny i Mroczno. Wszystkie nowo-
otwarte wie.jskie punkty zdrowia zo-
stały zaopatrzone w odpowiedni 
sprzęt oraz leki. 

Obok wiejskich punktów zdrowia, 
otwarto trzy nowe stacje sanitarno-
epidemiologiczne w Iławie, Giżycku 
i Szczytnie. Uruchomiono także izby 
porodowe w Dzikowie, pow. Górowo, 
Dobrym pow. Węgorzewo oraz w 
Barcianach pow. Kętrzyn. Do końca 
br. otwarte zostaną dalsze dwie.izby 
porodowe w Ornecie pow. Braniewo 
i Drygałach pow. Pisz oraz 5 dalszych 
wiejskich ośrodków zdrowia. 

(P) 
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Okres  zimowy trzeba  wykorzystać 
na d o s z k a l a n i e f a c h o w c ó w (oz) W pobliżu rynku w Reszlu 
znajduje się duży, ładnie ogrodzony 
budynek. Obok boisko sportowe, da-
lej internat, dookoła drzewa. Codzien-
nie pełno tu młodzieży. To ośrodek 
szkolenia kadr traktorzystów, admi-
nistrowany przez Zarz. Okręg. POM 
w Olsztynie. W ośrodku tym zdobywa 
zawód traktorzystów ponad 150 córek 
i synów chłopskich, delegowanych 
przez POM, spółdzielnie produkcyjne 
i rady narodowe woj. olsztyńskiego, 
a nawet z innych rejonów kraju. 

W dobrze urządzonym i zaopatrzo-
nym internacie młodzież ma zapew-
nioną opiekę. Sam ośrodek wyposa-
żony jest w liczne pomoce naukowe 
Po 6 miesiącach nauki młodzi trak-
torzyści otrzymują prawo jazdy III 
kat. Wykłady prowadzą inżynierowie 
i technicy, którzy mają za sobą bo-
gatą praktykę zawodową. 

Mimo kształcenia nowych kadr, wo-
jewództwo nasze jeszcze stale odczu-
wa brak ludzi o pełnych kwalifika-
cjach. Wpływa na to stale rosnąca 
ilość placówek POM oraz rozwój i 
wzrost gospodarstw kolektywnych 
Toteż Zarz. Okręg. POM w Olsztynie 
przystąpił ostatnio do opracowania 
nowych form  szkolenia, przewidzia-
nego na okres zimy. kiedy większość 
osób zatrudnionych w POM odciążo-
na jest od prac polowych. W najbliż-
szym okresie planuje się przeszkol-
nie 80 proc. załóg pomowskich i spół-

dzielń produkcyjnych. Szkoleniem ob-
jęci zostaną wszyscy pracownicy, po-
cząwszy od pomocnika traktorzysty 
do kierownictwa POM włącznie. Cho-
dzi tu bowiem o zapewnienie kadr 
pracowniczych o pełnych kwalifika-
cjach zawodowych. 

W pierwszej połowie bież. miesią-
ca rozpocznie się kształcenie mecha-

PLAN JEDNEGO ROKU 
60 tys.  ha gruntów  ornych 
w miejsce dawnych odłogów 
= j Zespoły GPR naszego woje-
|H wództwa zlikwidowały od po-
EEE czątku roku ogółem 34 tys. ha 
EEEE odłogów. Z ilości tej na obszarze 
EEE 25 tys. ha zasiano zboże ozime. 
EEE W tym samym czasie spółdziel-
= nie produkcyjne zagospodarowa-
l i ły ponad 4 tys. ha odłogów. Po-
EEE dobnym sukcesem pochwalić się 
EEE mogą zorganizowane w br. ze-
EEE społy uprawowe. W akcji likwi-
EEE dacji odłogów czynny udział 
==| wzięli również chłopi gospodaru-

jący indywidualnie. Przeprowa-
Hp dzili oni siewy zbóż ozimych, 

bądź też przygotowali pod za-
rEEE siewy wiosenne prawie 20 tys. 

ha. Tym samym rok bieżący 
rEE przyniósł naszemu województwu 
=EE ponad 60 tys. ha nowozagospoda-

rowanych gruntów ornych. 

Dobry poziom i liczna obsada 
I I T U R N I E J U TENISA STOŁOWEGO 
o Puchar Warmii i Mazur 

obsada 
© 
i M a z u r 

Licznie zjechali do Olsztyna czołowi 
teniniści stołowi kraju, by walczyć o 
doroczne trofeum  — Puchar Warmii 
i Mazur, ufundowany  przez WKKF. 
Przez dwa dni 130 zawodników i za-
wodniczek toczyło zacięte walki o pry-
mat w kraju, o pierwszeństwo na liś-
cie ogólnokrajowego współzawodnic-
twa. 

W przeciwieństwie do ubiegłego ro-
ku o wiele lepiej poszło reprez&ntan-

Pożar ugaszono, ale... 

Lekceważenie i nieostrożność 
p r z y c z y n ą g r o ź n y c h w y p a d k ó w 

(cz) Ob. Maria Grzymowska zam. 
w Olsztynie przy ul. Staromiejskiej 
ani się spostrzegła, jak z niedomknię-
tego pieca wypadły na podłogę żarzą-

DZIEŃ 
JUŻ  WKRÓTCE  ukaże się na ol-

śźtyńskim rynku księgarskim poszu-
kiwany przez mieszkańców naszego 
miasta „Przewodnik po Olsztynie 

«eO)iGDZIE?i 
Te>atr im. Jaracza — „Źródło pod gru-

szą" L. Wolańskiego, godz. 19. 
Czerwony Kapturek — ,,Co się w lesie 

raz zdarzyło", pocz. g. 17. 
KINA 

(według informacji  OZK) 
Polonia — „Kalinowy gaj", prod. radz. 

g<xiz. 17 i 19.30 
Odrodzenie — ,.Awantura o dziecko", 

prod. francuskiej  godz. 17.30 i 20 
Awangarda — „Orzeł Kaukazu" prod. 

radz. godz. 17 I 19.30 * 
Apteka d y ż u r n a — Społeczna nr 2, Sta-

re Miasto 2 
Pogotowie Ratunkowe — ńł. Partyzan-

tów 82 — tel. 09 22-22. 
S-raż Pożarna — 08. 
Postój dorożek konnych 1 samochodo-

wych — Dworzec Gł. tel. 777. 

cm 
TEL 
IMSkl 
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01sztvn, ul. Mazurska nr 1 
tel. 35-48 I 25-23. Odpowie-
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Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za-
mówienia 1 wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
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za wiersz. Konto PKO 1-717/110. 

OLSZTYN* 
PRZEDSTAWICIEL  techniczny za-

kładowego klubu techniki i racjona-
lizacji przy Woj.  Z. Ł. w Olsztynie 
inż. Kołpiński  udziela porad dla ra-
cjonalizatorów w sprawach związa-
nych z wynalazczością pracowniczą. 
Poradnia czynna jest trzy razy ty-
godniowo: wtorek, środę i piątek w 
godzinach 17  do 19 w lokalu klubu 
przy ul. Pieniężnego  21. 

# 
ABY  rozszerzyć czytelnictwo na wsi 

i w mieście sekcja propagandowa 
WDK  organizuje specjalne szkolenie, 
na które zjeżdżają się bibliotekarze 
z całego województwa. W  dniu dzi-
siejszym szkolenie rozpocznie się 
o godz. 9 w sali WDK  Nr  49. 

* 

DZlS w sali hotelu ZBM  przy ul 
Jagiellończyka  ob. Szpaderski wygło-
si odczyt pt „O piratach na wyspie 
Taiwan".  Początek  odczytu godz. 18. 
Wstęp  wolny. 

# 

RADA Okręgowa ZS „Kolejarz" 
przekroczyła już roczny plan zdoby-
wania odznak SPO II  stopnia. Ogó-
łem sportowcy Kolejarza  zdobyli 13S 
odznak SPO. 

(cha) 
Druk . RSW „PRASA" Marsza łkowska .3/5 
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ce się węgle. Po chwili mieszkanie 
wypełnił swąd, potem buchnął pło-
mień — zapaliła się stojąca obok ter-
pentyna. 

— Ratunku! — krzyczała przerażo-
na gospodyni i czym prędzej na palą-
cą się terpentynę wylała... wiadro 
wody. Całe mieszkanie stanęło w pło-
mieniach. zapaliły się firanki,  poś-
ciel... 

Na szczęście sąsiedzi zauważyli o-
gień i wezwali straż. Pożar natych-
miast ugaszono. 

* 
Bardziej ,.pomysłowo" postąpiła ob. 

Barbara Perzyniak zam. przy ul. 
Curie-Skłodowskiej 3. Pozostawiła w 
domu małe dzieci i... rozpalony piec. 
Rozwiesiła obok niego bieliznę, do su-
szenia a sama wyszła po zakupy. Bie-
lizna wisząca przy piecu zajęła się i 
wybuchł pożar. Jeden z przypadko-
wych przechodniów zobaczywszy pło-
mienie zaalarmował straż pożarną, 
która ugasiła ogień. 

Niech te dwa wypadki zwrócą uwa-
gę wszystkich nieostrożnych obywa-
teli i niech staną się przestrogą 
zwłaszcza teraz w okresie zimowym 
kiedy szczególnie łatwo o niebezpie-
czeństwo pożaru. 

tom naszego województwa. Swoje 
pierwsze spotkania powrygrywali Frud-
ko (Kol. Olsztyn), Lewandrowski (Ogn. 
Działdo" o), Jabłonowski (AZS Ol-
sztyn), lecz... zostali wyeliminowani w 
następnej rundzie walk. Najlepiej wy-
padł Frudko. 

Z zeszłorocznych zwycięzców po raz 
drugi turniej wygrała wicemistrzyni 
Polski Skuratowicz (Gdańsk), która 
równocześnie, wygrywając w decydu-
jącym finałowym  spotkaniu z mistrzy-
nią Polski Szmidtówną (Stal Radom) 
3:2, uplasowała się na krajowej liście 
najlepszych jako rakieta nr 1 przed 
swą rywalką. Turniej kobiecy, choć 
obfitował  w zacięte partie nie stał na 
wysokim poziomie: obie mistrzynie 
przewyższały resztę o klasę. Olszty-
nianki nie odegrały żadnej roli. Za 
mało trenują i grają zbyt nerwowo.. 

W konkurencji męskiej zeszłoroczny 
zwycięzca Gaj (Bud. Warszawa) został 
wyeliminowany w ćwierć finałach 
przez Zawiszę (Spójnia Warszawa). 

Nida już produkuje 
W ubiegłą sobotę ruszył największy 

w woj. olsztyńskim obiekt przemysło-
wy planu sześcioletniego — Fabryka 
Płyt Pilśniowych w Nidzie. W trakcie 
kilku lat budowy oddano tu m. in. 
do użytku elektrosilownię oraz część 
osiedla mieszkaniowego. Zakład ten 
zatrudniać będzie kilkusetosobową za-
łogę, a produkcja jego przyniesie zna-
czne korzyści naszemu budownictwu. 

Na uroczystości uruchomienia fa-
bryki był m. in. obecny minister Prze-
mysłu Drzewnego i Papierniczego, 
który odznaczył kilkudziesięciu pra-
cowników zasłużonych przy budowie 
tego obiektu. 

Reportaż z uruchomienia Nidy za-
mieścimy w jednym z następnych nu-
merów „Życia". 

Z wędrówek po województwie 
Prez. PRN  w Pasłęku 

przyznało nagrody pienięż-
ne sołtysom, którzy wyróż-
nili się w akcji zwalczania 
stonki ziemniaczanej. Pre-
miowani zostali po 400 zł. 
STEFAN  SKRODZK1  Z 
grom. Bondy, STEFAN 
R YSZAWA  z Płonnego, 
OKTAWIAN  LESNIEW1CZ 
z Zielonki Pasłęckiej oraz 
STANISŁAW  LASEK, przo-
downik ochrony roślm z 
Osieka. 

Kor.  Rom. 

Na stacji Ostródzie 

bardzo potrzebny jest tele-
fon  - automat Tymczasem 
aparat znajduje się w bu-
fecie  dworcowym, skąd 
nie każdy może telefono-
wać. Telefon  przydałby 
się tym bardziej, że z 
du^orca na pocztę jest spo-
ry szmat drogi. 

Kor.  As. 
* 

Już  wkrótce, bo jeszcze 
w bież roku Pasłęk otrzy-
ma nowe, stałe targowisko 
miejskie. Plac na ten cel 
przydzielono przy wylocie 
drogi z Pasłęka do Rogajn. 

Na urządzeń'  e - targowiska 
przyznano 70 tys. zł. 

Kor.  Boi. 
* 

Ostatnio rolnicy i spół-
dzielnie produkcyjne, któ-
re wyróżniły się uzyska-
niem dobrych urodzajów 
otrzymały od Pow. Zarządu 
Roi. nagrody pieniężne. O-
trzymali je: JÓZEF  HAR-
CIURA  z Janik,  JAN  PLU-
TA  z Ławek, brygady po-
lowe spółdz. ŚWIĘTY  GAJ 
i RYCHLIK  oraz spółdziel-
nie AWAJKI,  BARDYNY 
i inne 

który kontratakiem przełamał ofensy-
wę wielokrotnego mistrza Polski. 

Do finału  mężczyzn zakwalifikowali 
się sami zawodnicy ZS Spójnia: trójka 
(Rogowicz, Kusiński i Caliński) z mi-
strzowskiej drużyny z Warszawy i 
mistrz Polski Krygier (Łódź). Niespo-
dziankę sprawił Rogowicz eliminując 
w pojedynku swego kolegę klubowego 
wicemistrza Polski — Rosiana. 

Walka o tytuł rozstrzygnęła się już 
w pierwszej kolejce spotkań finało-
wych. Caliński z partii na partię gra-
jący coraz lepiej, w najpiękniejszym 
meczu turnieju, broniąc wspaniale for-
handowe ścięcia Krygiera, a ńawet 
kilka razy je... kontrując z baekhandu 
z odległości kilku metrów od stołu, 
pokonał Krygiera 3:1. Reszta poszła 
gładko: obaj zawodnicy pokonali swo-
ich finałowych  konkurentów Rogowi -
cza i Kusińskiego. Tak więc zwycięz-
cą został Caliński przed Krygierem, 
Rogowiczem i Kusińskim. 

Puchar zdobyła po raz drugi repre-
zentacja woj. warszawskiego. Olszty-
niacy zajęli zespołowo 7 miejsce. Ńa 
podkreślenie zasługuje świetna na-
prawdę i wzorowa organizacja zawo-
dów. Brawo sekcja społeczna WKKF 
i AZS. 

(sem) 

ników i traktorzystów pracujących w 
warsztatach. Placówki szkoleniowe 
znajdować się będą w Reszlu, Barto-
szycach, Wydminach i Lubawie. Je-
dnocześnie ZO POM opracowuje pla-
ny dwuletnich kursów dla zootechni-
ków i agronomów. Ma to na celu do-
kładniejsze zapoznanie służby rolnej 
z nowymi metodami uprawy gleby 
oraz stosowaniem wyższych form  pra-
cy w zootechnice. W' woj. olsztyń-
skim zostanie zorganizowanych 12 ta-
kich punktów. Wykłady prowadzić 
będą inżynierowie, ogronomowie i 
zootechnicy oraz pracownicy POM i 
r̂ d zakładowych. 

Osobne przeszkolenie przejdą elek-
trycy silnikowi oraz elektrycy pracu-
jący w spółdzielniach i POM przy li-
niach wysokiego napięcia. 

Nie mniej ważnym zagadnieniem 
jest sprawa zapewnienia odpowied-
niej ilości kandydatów.̂ Jeśli chodzi 
o dobór ludzi i typowanie ich na 
szkolenie to zachodzi obawa, że nie 
wszystkie POM wywiążą się z tego 
należycie. Są to już bowiem sygnały, 
że część POM nie pomyślała jeszcze 
o wytypowaniu odpowiednich ludzi. 
Np. w Srokowie (pow. kętrzyński) 
wydz. polityczny tego POM przygo-
towuje się dopiero do kwalifikowa-
nia traktorzystów i mechaników. W 
ub. roku kierownictwo POM w Sro-
kowie również w ostatniej chwili 
wysłało ludzi na kurs do Reszla a 
część z nich opuściła później samo-
dzielnie ośrodek. Wniosek z tego, że 
wytypowano ludzi nieodpowiednich. 
Podobnie dzieje się w POM Młynary. 
Najlepiej sprawy szkolenia potrakto-
wało kierownictwo POM w Olsztyn-
ku, gdzie kandydatów wybrano w 
przewidzianym terminie. Zatrudnieni 
tam traktorzyści i mechanicy posia-
dają obecnie najlepsze kwalifikacje 
zawodowe i w br. uzyskali pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie woje-
wódzkim. 

Wydz. Polityczny przy Okr. Zarz. 
POM winien spopularyzować osiąg-
nięcia załogi w POM Olsztynek i 
udział jej w szkoleniu, co niewątpli-
wie wpłynie na intensywniejszą prace 
innych POM w tym zakresie. Od 
szkolenia i uzyskania pełnych kwa-
lifikacji  załóg pomowskich uzależnio-
ny jest bowiem dalszy rozwój i pod-
niesienie poziomu naszego rolnictwa. 

fueste 
LUKSUSOWY 
PROSZEK 
DO PRANIA 

Najlepszy podarek gwiazdkowy 
to los Loterii Pieniężnej 
KUPIONY W SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE 
POLSKIEGO MONOPOLU LOTERYJNEGO 

Olsztyn - Stary Rynek 3 - P D T 

Glicerofosfat 
preparat fosforowo-wapniowy  tu granulkach 

l u z m f l c n m j R c y DLA DZIECI 
ZAPOBIEGA KRZYWICY 

1-2 łyżeczki od herbaty dziennie u> czasie jedzenia 
CHĘTNIE PRZVjmOUUflnV PRZEZ DZIECI 

DO NABYCIA W APTEKACH. PUNKTACH APTECZNYCH i DROGERIACH 


